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Pomyślny przebieg operacyj na wschodzie

Smoleńsk w rękach niemieckich
Zacięte walki o ostatnie większe miasto przed Moskwą 

Sukces wojsk maszerujących w kierunku Leningradu i Kijowa
Główna Kwatera N aczeln ego  W odza. 

1 9 .7 .—  N aczelne D ow ództw o N iem ieckich  
Sil Zbrojnych opublikow ało w  dniu 
18. bm. następujący kom unikat specjalny:

Przełom przez siln ie  ufortyfikow aną lin ię  
Stalina m iędzy M ohylow em  a W itebskim  
został rozszerzony poza Sm oleńsk. Sam  
Sm oleńsk, broniony zaciek le  przez nieprzy­
jaciela . został w zięty  w  dniu 16. lipca. 
W szystk ie  próby nieprzyjaciela, zm ierza­
jące  do odbicia miasta, zosta ły  udarem ­
nione.

Berlin, 19. 7. —  Po zniszczeniu  znacz­
nych sil sow ieck ich  m iędzy W itebskim  a 
M ohylow em  jednostki n iem ieck ie  posu-

G łówna Kwatera N aczeln ego  W odza.
18. 7. —  Naczelna Komenda N iem ieckich  
Sil Zbrojnych kom unikuje w  dniu 17. bm.:

Przez użyc ie  ostatnich  sw y ch  tezerw  d o ­
w ództw o sow ieck ie  usiłu je  powstrzym ać  
natarcie niem ieckich s ił zbrojnych i ich 
sprzym ierzonych. Na całym  froncie 
w schodnim  toczy s ię  potężny bój o roz­
strzygn ięcie . Okrągło 9 m ilionów  żołnierzy  
stoi tutaj naprzeciw  sieb e w  w alce, której 
rozmiary przekraczają w szystk ie  w yobra­
żenia h istoryczne. Zarysow ują s ię  w ielk ie  
sukcesy.

N a skrzydle południow ym  wojska n ie­
m ieck ie  i rum uńskie zdobyły’ K iszyniów . 
s to licę  Besarabii.

W  nocy na 16. lipca eskadra niem ieckich  
sam olotów  bojow ych zaatakow ała Suez i 
w znieciła  pożar w  m agazynach nafty u p o ­
łudn iow ego w ylotu  Knnalu.

W czoraj podczas próby sam olotów  bry­
tyjskich  zaatakow ania w ybrzeża holen­
derskiego łodzie  strażnicze zestrzeliły’ 6. 
a artyleria przeciw lotnicza 3 nieprzyjaciel­
sk ie  sam oloty  bojow e.

R ząd  sowiecki p rzen o si się do K azani
Jak donosi „N ew  York Times" na pod­

staw ie  w iadom ości, jakie nadeszły do 
W aszyngtonu ze  źródeł m iarodajnych, so ­
w ieck ie  biura rządow e i w ładze opuszczają 
M oskw ę, aby osied lić  s ię  w  Kazaniu, o 450 
mil na w schód od s to licy . W yjątkiem  jest 
tylko — jak donosi to  sam o pism o —  
sow ieck i komisariat dla spraw  zagrani­
cznych. który na razie ma pozostać w  
M oskw ie. Z tego pow odu i zagraniczny 
korpus dyplom atyczny tym czasem  nie 
opuści Jeszcze sto licy .

P rotest Ja p o n ii w  Moskwie
Amłiasador japoński w  M oskw ie Tate- 

kawa założył u rządu sow ieck iego , z pole­
cenia sw ego  rządu, ostry protest przeciw  
stw orzeniu stret n iebezpieczeństw a na w o ­
dach Kamczatki i na Morzu Japońskim. 
A kcja la zagraża, zdaniem  rządu tokij­
sk iego , japońskiej żeg ludze i interesom  
japońskim .

/.m iana rzą d u  w  Japon ii
Jak kom unikują urzędowo, gabinet Ko- 

n oye  poda! s ię  do dym isji. N a zarządzenie 
cesarza rządy będą spraw ow ali na razie 
dalej ministrowie. K onoycgo.

A gencja Dotnei pisze w  spraw ie zmiany 
rządu: G abinet K onoye solidarnie podał 
się  do dym isji, aby ustąpić m iejsca rzą­
dowi silniejszem u, który m ógłby sprostać 
now ej sytuacji w ew nętrznej i m iędzynaro­
dow ej. M inistrow ie K onoyego kontynuują

nęły s ię  szybko naprzód. W  dniu 16. 7 . za­
jęty  został w ażny punkt w ęz łow y  Smo­
leńsk. Przez obszary nad Dnieprem w  re­
jon ie Sm oleńska przechodzi w ykończona  
już część autostrady M ińsk—M oskw a dalej 
w kierunku wschodnim .

Sm oleńsk, liczący  160.000 m ieszkańców, 
posiadujący fabryki am unicji, sam olotów  i 
dość siln ie  rozw in ięty  przem ysł w łókien­
niczy, był jako osta tn ie  w ięk sze miasto  
przed M oskw ą broniony przez bolszew ików  
przy u życiu  w szystk ich  sił. W ojska n ie­
m ieckie i tu złam ały w szelk i opór, zadając 
n ieprzyjacielow i bardzo w ie lk ie  straty. 
Straty n iem ieckie pon iesione przy zajęciu  
Sm oleńska są nadzw yczaj male.

na zarządzenie cesarza sw oje  funkcje. 
Urzędowa w iadom ość o  dym isji ukazała 
się  po posłuchaniu ks. K onoye u cesarza 
i w yw oła ła  olbrzym ią sensacię. Decyzja  
dym isji zapadła na nadzw yczajnym  p osie­
dzeniu gabinetu, które odbyło s ię  po po­
łudniu, w  m ieszkaniu  służbow ym  ks. Ko­
noye. Bezpośrednio po tym posiedzeniu  
premier udał s ię  do Hajam y. Po powrocie  
do Tokio zw o ła ł ponow nie gabinet i podał 
do w iadom ości rozkaz cesarza, by rząd na 
razie, aż do zam ianow ania następcy, pozo­
stał na sw ym  stanow isku.

O prócz tego  podano urzędowo do w ia ­
dom ości. że  para cesarska, z pow odu po­
wagi sytucji przerw ie sw oje w yw czasy  
w H ajam ie i w  czw artek po południu  
pow róci do sto licy .

W oroszyłow , B udienny 
i T im oszenko m ają

podnieść karność w  szeregach armii 
W  szeregach w ojsk  sow ieck ich , zazna­

czają s ię  w  coraz siln iejszym  stopniu ob­
jaw y rozkładu i  dezorganizacji. C elem  
utrzymania w  karności resztek w ojsk  
sow ieck ich  trzech szczególn ie  popularnych  
generałów  sow ieck ich  m ianow icie W oro- 
sjy łow a , Budionnego i Tim oszenkę m iano­
wano —  w edług don iesień  z M oskw y —

naczelnym i dow ódcam i odcinków  frontu. 
Fakt ten  uw ażany jest w  kołach w ojsko­
wych Sztokholm u za now y dow ód osłab ie­
nia sow ieck ich  s ił zbrojnych, poniew aż 
tego rodzaju rozbicie naczelnego do­
w ództw a staw ia  pod znakiem zapylania  
jednolite k ierow nictw o frontu.

M asakra w ięź n ió w  
n a  dw o rcu  w  Pskow ie

Z Pskow a donoszą o  straszliw ych aktach 
terroru, jak iego  dopuszczali s ię  bolsze­
w icy , cofając s ię  w  kierunku Leningradu, 
w obec bezbronnej ludności cyw ilnej na 
Łotwie. Kiedy okazało się, że  nadeszły’ z 
południa transport politycznych w ięźniów  
ło tew skich nie m ógł dalej odjechać, ponie­
w aż w ojska n iem ieckie w kraczały już do 
miasta, nadkomisarz Pskow a Jeczow  p o ­
lecił ostrzeliw ać ogniem  karabinów m aszy­
now ych przepełnione ludźmi w agony to ­
w arow e tak długo, aż n ieszczęśliw i w ięź­
n iow ie przestali daw ać znaki życia. Zaj­
mujące dw orzec w ojska niem ieckie mogły  
jedynie pogrzebać zw łok i nieszczęsnych  
ofiar terroru bolszew ickiego.

Korzystny przebieg
w alk n a  całym  froncie wschodnim

G łów na K watera N aczelnego  W odza.
19. 7. —  N aczelna  Komenda N iem ieckich  
Sił Zbrojnych kom unikuje w  dniu 18. bm.:

Potężne działania bojow e na froncie 
w schodnim  mają dla nas przebieg po­
m yślny  na w szystk ich  odcinkach.

W  w alce przeciw  W . Brytanii lotnictwo  
bom bardowało ostatniej n ocy  przy po­
m ocy znacznych s il ponow nie m agazyny, 
śpichrze zboża i urządzenia dokow e  
portu zaopatrzeniow ego Hull. Powstały  
w ielk ie  pożary i  gw ałtow ne eksp lo­
zje. Inne sam oloty  bojow e zatop iły  w  po­
bliżu b rytyjsk iego  w ybrzeża w schodniego  
statek  tow arow y, pojem ności 3000 t., u- 
szkodziły  dwa dalsze w ie lk ie  statki hand­
low e oraz zaatakow ały skutecznie lotniska  
w  A nglii środkow ej.

Miesiąc wojny 
na wschodzie

Sukcesy  odn iesione przez armję n ie­
m iecką w  ciągu  m iesiąca, który w łaśn ie  
minął od  dnia rozpoczęcia niem ieckiej 
p rzeciw akcji bojow ej na froncie w scho­
dnim. w  w alkach z armją czerwoną, są 
n iezw yk le duze pod względem  w ojskow ym  
i terenow ym . M ożna je  zebrać w  sposoo  
następujący:

Zagrożenie N iem iec i Europy przez na­
pad bolszew icki jest usunięte nazawsze;

w iększość terenów , okupow anych przez 
Sow iety  na ziem iach b y łego  państwa pol­
skiego. i krajów bałtyckich pow róciła do  
Europy, walki zaś obecne toczą s ię  już  
na terenach rdzennie rosyjskich  i ukraiń­
skich:

um ocnienia graniczne i olbrzym ie forty- 
fiknci«* legendarnej linii Stalina zosta ły  
rozbite, zniszczone, przekroczone i unisz- 
k odliw ione. N a terenach Rosji Europejskiej 
niem a juz w iecej podobnych fortyfikacyj 
Dołowych, rozbudow anych na tak szeroką  
skalę,-

armje sow ieck ie  są tak rozbite i zach­
wiane. że  ty lk o  diakońskim i środkami 
kom isarzy politycznych jako-tako m ogą  
jeszcze nadal trzym ać s ię  na linji boju  i 
s taw iać opór.

Nikt w  Niem czech ani w  Europie n ie  
w yobrażał sob ie , że armia n iem iecka  
będzie  m iała na terenie rosyjskim  prze­
c iętn e trudności do pokonania. W ręcz  
odw rotnie ogóln ie  w iedziano, że  trudności 
te będą olbrzym ie i w ym agają n iesłycha­
nego w ysiłku, organizacji oraz g igan ty­
cznych przygotow ań w ojennych. Sama 
linja frontu w schodniego jest tak duża, 
jak jeszcze na żadnym  z frontów  obecnej 
w ojny. Pom ijając trudności terenow e, 
bagna, słabo rozbudowaną sieć  dróg so­
w ieck ich  i ko lei, w reszcie spustoszenia  
w  p asie  granicznym , n ie  należy  zapominać, 
że  arma niem iecka stanęła w  obliczu prze­
w ażających s ił wroga, przewyższającego  
ją liczebnie. Jednakow oż znakom ite lotni­
ctw o n iem ieck ie  już w  działaniach pier­
w szych dni zapanow ało nad przestrzenia  
powietrzną, armja lądow a w  pierw szych  
bitwach granicznych rozbiła szyki bojow e  
armji, przygotow anych do marszu na  
W arszaw ę. K rólewiec. Pragę i Bzrlin. 
Armja niem iecka zniszczyła g łów ne s iły  
w roga pod B iałystokiem  i M ińskiem , po  
przerwaniu zaś linii Stalina w a lczy  obecnie  
jak  zaw sze przy pom ocy k leszczy  okrąże­
nia już na w schód od tej linji. na w schód  
od Smoleńska, Orszy i  W itebska, rzec 
można przed wrotami M oskw y.

Po m iesiącu w ojny armja n iem iecka  
przeszła linję. którą N iem cy trzym ały po 
zawarciu pokoju z bolszew ikam i w  roku 
1917. Arm je n iem ieck ie  znadują s ię  dziś 
znacznie dalej niż w  lutym  1918 roku po 
chw ilow ym  zerw aniu pertraktacyj z So­
w ietam i. Zającie Sm oleńska jest zajęciem  
m iasta, które od roku w ypraw y N apoleona  
1812 n ie w idzia ło  żadnego wroga. R ów nież 
na północy  o fensyw a w ojsk  niem iecko- 
fińskich posunęła  się  znacznie dalej niż  
w roku 1918.

Do olbrzym ich zw ycięstw  i zdobyczy  
armji i lo tn icw a dołączają s ię  wyniki akcji 
niem ieckiej marynarki w ojennej na m o­
rzach Czarnym i Bałtyckim: za zniszczone

Stalin u szczytu terroru
Jak donosi agencja Reutera, radjo mo­

sk iew sk ie  og łosiło  komunikat, w edług  
którego Stalin, zatrzymując nadał sw oje  
stanow isko przewodniczącego rady kom i­
sarzy ludowych został m ianowany kom i­
sarzem ludowym obrony, zaś marsz. Timo- 
szenko jego zastępcą. Jest to tylko dow ód  
niezw ykle ciężk iej sytuacji, w  której zna­
lazła s ię  już M oskwa, że razem z ostatnim i 
rezerwami rzuca s ię  na sza lę  sam ego  
krw aw ego Stalina.

A dolt H itler: u d ek o ro w ał-p p u łk . G o llcw da, kom m odore  e sk a d ry  myśliwskiej, ja k o  p ie rw ­
s z e g o  o f ice ra  arm ii n iem ieckiej w ieńcem  d ę b o w y m  z m ieczam i d o  k rzyża  ry ce rsk ieg o  
Ż e la z n e g o  K rzyża- zc  ie g o  w yb itn a  dz ielność. T akie sam e  o d z n a c z e n ia  w ręczy ł 

K anclerz  kilku innym w ybitnym  o ficerom

Największa bitwa w historii świata
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W ojska n iem ieckie za ję ły  P olock 
S zef sz tab u  a rm ii w ś ró d  jeńców

Z m ia ro d a jn y ch  ź ró d e ł in form ują, że 
w o jska  n iem ieck ie  zdoby ły  w  środę  Polock. 
p o s ia d a ją c y  ja k o  w ęzeł k o le jo w e j i p o r t 
rzeczny  n ad  D żw iną w ażne znaczen ie  s tra ­
teg iczne. Podczas w alk  o  m iasto  w zięto  do 
n iew o li ok o ło  ty s ią c a  jeńców , a ponad to  
zd o b y to  w ie lk ie  ilości b roni, sp rzę tu  w o j­
skow ego , a szczegó ln ie  rozm aitego  rodzaju  
am unicji.

P odczas gdy  je d n e  o d d zia ły  p rzep ro w a­
d za ją  a k c ję  o czyszczan ia  o bszarów  w  oko­
licy  Po łocka  z w o jsk  sow ieck ich , inne  m i­
n ę ły  m iasto  i ru sz y ły  d a le j naprzód . T e 
o s ta tn ie  w o jsk a  n a tk n ę ły  s ię  na  resz tk i 
ro zm aitych  d y w iz y j sow ieck ich , k tó re  roz­
p acz liw ą  ak c ją  u siłow aiy  pow strzym ać  
m arsz  N iem ców . W  zac ię ty ch  w alkach  s iły  
b o lszew ick ie  zo s ta ły  po k o n an e , p rzy  czym  
ogrom na ilość k ra sn o a rm ie jcó w  dosta ła  się 
do n iew oli. W śród  jeń có w  zn a jd u je  s ię  szef 
sz tabu  je d n e j z arm ii. Rzecz ch a ra k te ry -  
tyczna, że podczas gdy  jed n e  oddz ia ły  b o l­
szew ick ie  b y ły  d o sk o n a le  uzb ro jone , uzb ro ­
je n ie  in nych  pozo staw ia ło  w ie le  do  ży-

N a  fro n ce  b esa rab sk im  w o jsk a  nie- 
m iecko-rum uńsk ie  rozb iły  g łów ną m asę 
arm ii c zerw o n ej. Po zdobyciu  K iszyniow a 
z n a jd u ją  się o n e  o b ecn ie  w  m arszu  w k ie - • 
ru n k u  D niestru .

L o tn ic tw o  p row adziło  n ad a l a k c ję  za 
fron tem . M. in  zbom bardow ało  ono  na 
fronc ie  po łu d n io w y m  pod  W inn icą  k o ­
lum nę  sam ochodow y: 14 sam ochodów  z 
a m un ic ją  w y lec ia ło  w  pow ie trze .

M iędzy W atykanem  a  czerw oną 
M oskw ą porozum ien ie n iem ożliw e
W aty k an . 10. 7. — A gen c ja  w a ty k ań sk a  

„C o rresp o n d en za"  donosi, ze C hurch ill 
udzielił S ta linow i ra d y  p o d jęc ia  p ró b y  
z b liżen ia  do  W aty k an u  i o fia row ał m u w 
tym  w zg lęd n ie  sw o je  o so b is te  p o śred ­
n ictw o . Ju z  pop rzed n io  S o w ie ty  p lan o w a ły  
b ezn adz ie jne  zb liżen ie , jed n ak  w  czasie, 
k ied y  szu k a ły  odp o w ied n ie j d rogi. S to lica  
A p o sto lsk a  d a la  im  do  zrozum ien ia , że nie 
m oże is tn ie ć  żad n a  szansa  p o rozum ien ia  z 
an ty ch rzo śc ijań sk im  ba rb a rzy ń stw em  m os­
k iew sk im . T ak że  i tym  razem  p odobny  
m an ew r był sk a z a n y  od  p o czą tk u  na  n ie ­
pow odzen ie .

Pew na o so b is to ść  w a ty k ań sk a  na za p y ­
ta n ie  w  le j  sp raw ie  o św iadczy ła , iż  s ta ­
n ow isko  W a ty k a n u  je s t  iden tyczne, ja k ie  
w  sw o iin  czasie  za ją ł pap ież  P ius XI. N ie 
zasz ły  żad n e  oko liczności, k tó re  m ogłyby  
w p ły n ąć  n a  jeg o  zm ianę. — W ypow ie­
dz ian e  p rzez  P iu sa  XI. w  n a jb a rd z ie j u ro ­
czy ste j fo rm ie po tęp ien ie  bo lszew izm u za ­
c h o w u je  w  da lszy m  c iąg u  sw ą  m oc o b o ­
w iązu jącą . W  W a ty k a n ie  n ie  p o siad a ją  
jeszcze  żad n e j in form acji o p rób ie  C h u r­
ch illa  i S ta lina. W  raz ie  gdyby  jed n a k  za ­
u w ażono  ja k ie ś  k ro k i w  ty m  k ie ru n k u , zo ­
s ta ły b y  o ne  z d e cy d o w an ie  od rzucone.

F iih re r p rz y ją ł  gen . K w atern ika
F u h re r  p rzy ją ł w  p o n iedz ia łek  21 po 

p o łu d n iu  w  sw o je j k w a te rze  g łów nej b a ­
w iącego  z k ró tk ą  w izy tą  w  N iem czech 
z a s tęp cę  c h o rw ack ieg o  n acze ln ik a  p a ń ­
stw a  i m in is tra  ob ro n y  k ra jo w e j m arsz. 
K w atern ika , z k tó ry m  odby ł sc reczną  
rozm ow ę. 

s
Św iatow y rekord  M oeldersa 

Z estrz e lił l l ó  sam olo tów
K anclerz  R zeszy  i N acze lny  D ow ódca Sił 

Z b ro jnych  w y sto so w a ł n a s tęp u jące  pism o 
do  ppłk. M óldersa :

„ G łow na K w atera , 15 lip ca  1941. Do 
P ana P u łk o w n ik a  M óldersa . K om m odore. 
P roszę p rz y ją ć  m o je  na jszczersze  życzen ia  
z ok az ji odn iesio n y ch  p rzez Pana dzisia j 
now ych p ięc iu  zw ycięstw  pow ie trznych . 
Z estrzez lił P an  d/.ięki tym  sukcesom  w  
w alce o w o lność  W ielk ich  N iem iec 101 s a ­
m olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich , a łączn ie  z 
sukcesam i z czasów  w o jny , dom ow ej w 
H iszpan ii jest Pan 115 k ro tn y m  zw ycięzcą, 
w w alkach  pow ie trznych .

A by uczcić  Pańską  n ieu s tan n ą  b o h a te r­
ską d z ia ła ln o ść  w  ob ro n ie  w olności n a ­
szego n a ro d u  o raz  w u znan iu  Jeg o  w y so ­
kich  za s łu g  ja k o  lo tn ik a  m yśliw skiego , 
n a d a ję  P anu  ja k o  p ie rw szem u  oficerow i 
N iem ieckich  Sił Z b ro jnych  najw yższe  
odznaczen ie  za dzielność, liście  dębow e 
z m ieczam i i b ry lan tam i do  k rzy ża  ry c e r ­
sk iego  Ż e laznego  Krzyża.

Z w yrazam i p o d z iękow an ia  od  s ieb ie  i 
ca łego  n a ro d u  n iem ieck iego  łączę ja k  n a j­
lepsze życzen ia  na  przyszłość. A dolf 
H itler."

m ogą cona jm nie j uchodzić? 1 k rążow nik ,
1 ko r.trto rpedow iec , 7 p an ce rn ik ó w , 1 to r­
ped o w iec  i 3 łodzie pow odne.

O b ecn ą  fazę w yd a rzeń  w o jen n y ch  na  
w schodzie  m ożna p o ró w n y w ać  z w alkam i 
po  p rze łam ian iu  fran cu sk ie j l in ji  W ey - 
g anda  w  roku  ub ieg łym . W te d y  w alk i 
czasam i bardzo  ciężk ie  trw a ły  jeszcze  
p rzez d w a  tygodn ie . P on iew aż  s to su n k i i 
w a ru n k i na w schodzie  są  bez p o ró w n an ia  
trudn ie jsze , na leży  s ię  liczyć  ze  znaczn ie  
d łuższym i po trzebam i czasu . W łaśn ie  w j 
o s ta tn im  k o m un ikac ie  w o jen n y m  N-:..zel- 
r.ego N ow ództw o  N iem ieck ieg o  je s t  m ow a
0  zn iszczen iu  w ie lu  z am k n ię ty ch  a rm ij 
so w ieck ich  i o p ośc igu  za w rogiem , dok o ­
n y w an y m  n a  po łu d n iu  w spó ln ie  przez 
w o jsk a  n iem iecko  - rum uńsko  - w ęg iersk ie . 
N ie  u leg a  ju ż  k w estji, ze sto lica  Rosji 
so w ieck ie j M oskw a w n a jb liższy ch  dniacłi 
zna jd z ie  s ię  w  og n iu  bom b n iem ieck ich
1 w  k leszczach  nad c iąg a jący ch  a rm ji. N a 
fro n t w schodn i nad c iąg a ją  ju ż  k o rp u sy  
o ch o tn icze  z ca łe j E uropy  do  w sp ó ln e j 
w a lk i z  żydo-bolśzew izm cm . P o se ls tw a  
obce  i m isje  d y p lom atyczne , p o zo s ta jące  
jeszsze  w  M oskw ie już o d jeżd ża ją  w  głąb  
Rosji. K to w ie, czy  d o  czasu  u k azan ia  się 
n ow ego  n um eru  naszego  p ism a sy m b o li­
czne gw iazdy  p ięc io ram ienne , św ięcące  
n a  w y n io s ły ch  szczy tach  K rem la, a  sy m b o ­
lizu jące  pan o w an ie  im p erja lizm u  żydo- 
iezbozn iczego  n ad  św iatem , n ie  padną, 
s trą c o n e  silą  o ręża  n iem ieck ieg o  i now o- 
e u ro p e jsk ieg o , w  o tch łań  k lę sk i i z a ­
p om nienia .

Gdy S ta lin  s tan ą! n a  czele ra d y k o m isa rzv  
w o jn a  b y ła  ju ż  tylko kw estią  czasu
W  to k u  a k c ji oczyszcza jące j w  re jo n ie  

K iszyniow a. w  dn iu  17. lip ca  w zię to  jeszcze 
do  n iew o li ty siące  żo łn ie rzy  sow ieck ich . 
W śró d  n ich z n a jd u je  s ię  m. in . p o d p u ł­
k o w n ik  sow iecki W a le n ty n  G aw ry łow , 
k tó ry  je szcze  p rzed  k ilk u  tyg o d n iam i d o ­
w odził na  tym  od cin k u  bo jow ym  X X !-vm  
sow ieck im  korpusom  strze lców . W  zupe łn ie  
p o d a rty m  m undurze  z jaw ił s ię  w  n iem iec­
k im  sz tab ie  w o jskow ym  i ośw óadczył:

„Po ca łodn iow ej tu łaczce  zd ecydow ałem  
s ię  p ó jść  d ob row oln ie  do  n iew oli. N ic  w ie ­
rzy łem  dzik im  pog łoskom , ja k ie  kom isarze  
p o lityczn i szerzy li o  N iem cach  i d la tego  
n ie  pope łn iłem  sam obó jstw a , ja k  w ielu  
in nych  oficerów '."

N a zapy tan ie , ja k ie  w rażen ie  w y w arły  
n a  nim  d z ia łan ia  w o je n n e  S o w ie tów , dał 
n a s tę p u ją c ą  w y cze rp u jącą  odpow iedź: 

„ W o jn a  n ie  b y ła  d la  n a s  w  żadnym  razie  
n ie sp o d z ian k ą  od  chw ili, k ied y  S ta lin  o b ją ł 
p rzew odn ic tw o  ra d y  ko m isa rzy  ludow ych . 
M iano  w y słać  w g łąb  N iem iec  w o jsk a  spa- 
dochoronow e, k tó re  p rz y  p o m o cy  u lo tek  
sp raw iły b y , że ro b o tn icy  n iem ieccy  s ta ­
n ę lib y  po s tro n ie  kom uny. W o jn a  p rzec iw  
N iem com  m ia ła  b y ć  w stępem  do  p o d b o ju  
ca łeg o  św ia ta .”

Ppłk. G aw ryłow , u rod zo n y  w  roku  1R94 
w  O rle , w s tą p ił w  ro k u  1916 do  szkoły  
p iech o ty  w  L eningradzie . U czestn iczy ł on 
w  w o jn ie  św ia tow ej, po  rew o lu c ji w alczył 
/ /  a rm ii g en era ła  D en ik ina . W  ro k u  1919 
zo sta ł p rzez  b o lszew ików  w z ię ty  do  n ie ­
w oli. k tó rzy  p o  pew nym  czasie  w cie lili go 
d o  sw ej arm ii w  ran d ze  o ficera.

Dwa la ta  czerw onych rz ąd ó w  
w  G alicji p o łudn iow ej’

W ęg ie rsk a  ag enc ja  in fo rm acy jna  MT1. 
w  k ilk u  w iadom ościach  ze S tan is ław o w a i 
K ołom yi donosi o rozpacz liw ych  s to su n ­
k ach , p an u ją c y c h  na obszarach , p rzy łączo ­
nych  p rzed  dw om a la ty  do  R osji So­
w ieck ie j.

R ów nież ja k  ca ła  eg zy sten c ja  ludnośc i 
so w ieck ie j ta k  i sto su n k i m ieszkan iow e w  
ZSRR. b y ły  zu p e łn ie  zan iedbane , jak  to 
s tw ie rd z iły  w ęg ie rsk ie  w ładze w o jskow o- 
a d m in is tracy jn e . L udność uk ra iń sk a , w y p ę­
dzona  sw ego czasu  z w łasn y ch  m ieszkań  
p rzez  urzęd.nikóiv so w ieck ich  i zad o w a la ­
ją c a  s ię  nędznym i pom ieszczen iam i w  kw a­
te rach  m asow ych , p o w raca  ob ecn ie  do 
sw ych m ieszkań , opuszczonych  p rzez  z b ieg ­
ły ch  bolszew ików .

Ja k  stw ierd z iły  d a le j  w ęg ie rsk ie  w ładze 
w o jsk o w o -ad m in is lraey jn e  b lisk o  d w u ­
le tn i o k re s  pan o w an ia  rządów  sow ieck ich  
zaznaczy ł s ię  fa ta ln ie  na  ogó lnym  s tan ie  
z d row o tnym  ludnośc i G alic ji po łu d n io w ej. 
Ś m ierte lność  w śród  n iem o w lą t i dzieci 
w zrosła  p rzeszło  trzy k ro tn ie . P om ija jąc  
ca łk o w ity  brak  lek a rzy  i u rządzeń  h yg ie - 
nicznych , w arunk i, w y w o łan e  p rzez  reżym  
sow iecki, pociągnę ły  za  sobą  ty s ią c e  ofiar, 
zm arłych  na dy fte ry t, szk a r la ty n ę  i odrę.

R adość ludności na 

ta ra n ac h  o sw o b o d z o ­

nych o d  tyran ii b o l­

szew ickiej nie m a 

g ran ic . Przy w ia zd a ch  

d o  m iast i wsi w zno- 

szq  " s ię  pow ita lne  

b ram y  z  nap isam i n ie ­

mieckimi, ukraińskim i i 

polskimi no . c ze ść  

arm ii: niem ieckiej

Zwycięski 
m arsz 

na  wschód

W ażą się losy Europy
G en. F ran co  w 5 roczn icę pow stan ia p rzeciw  bolszcw izm ow i

M ow a gen. F ranco  w y g łoszona  w  p ią tą  
roczn icę  ro zpoczęcia  w alk i p rzec iw  bolsze- 
w izm ow i w  H iszpanii, stan o w iła  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  zd ecydow ane  w y pow iedzen ie  
w alk i sta rem u  w rogow i H iszpan ii, bolsze- 
w izm ow i, a  rów nocześn ie  p o w ażn e  o s trz e ­
żen ie  pod  ad resem  ty ch  m o ca rstw  k ap ita li­
s tycznych , k tó re  p rag n ę ły b y  spa ra liżo w ać  
a k c ję  o d b udow y  w św iec ie . W  szczegó l­
ności gen . F ranco  pow iedz ia ł m. in.:

„ W  te j chw ili to czy  s ię  w a lk a  o  losy  
Europy, k tó re  są  ró w n ież  naszym i losam i. 
Losy te  je d n a k  są  ju z  ro zs trzy g n ię te  p o ­
n iew aż  zag ład a  bo lszew izm u. k tó ry  ja k  
zm ora c iąży ł n a  naszym  po k o len iu , je s t  
n ieu n ik n io n a . N iem a s iły  lu d zk ie j, k tó ra  
by  m ogła zm ienić  b ieg  p rzeznaczen ia , n ie  
p o tra fi tego  tez  sza leń s tw o  p o lityków  
pew nych  k ra jó w , p rag n ący ch  w trąc ić  Eu­
ro p ę  w  no w ą k a ta s tro fę . M usim y  s ię  
uzb ro ić  p rzec iw ko  teg o  ro d za ju  zakusom , 
ażeb y  św ia t w iedział, że n ie  pozw olim y 
so b ie  o d eb rać  n aszy ch  p ra w  i n a sze j n ie ­
podleg łości.

„ W o jn a  tocząca  s ię  n a  naszym  k o n ty ­
n en c ie  m a zupe łn ie  ja sn e  r p ro sto lin ijn e  
ob licze: Z n iek tó ry ch  s tro n  p rag n ę ło  s ię  
p ro w ad zić  j ą  w ed ług  w zoru  z r . 1914, 
jed n ak  p o k aza ło  s ię  to  n ie rea ln y m i z łu ­
dzeniem . R osja  S ow iecka  n ie  p rzy s tąp iła  
do  fron tu  sp rzym ierzonych , zachowmjąc. 
sob ie  tę  o k az ję  do  finiszu.

„H asło  w olności m órz —  c iąg n ą ł da le j 
gen. F ranco  —  to w łaśc iw e  k p in y  z n a ro ­
dów, k tó re  c ie rp ią  z pow odu w o jn y . R ów ­
nież p o jec ie  p raw a  m iędzynarodow ego .

k tó rem u  u rąg a  n ie lu d zk a  b lo k ad a  g ło ­
do w a i ta k  zw ana  o b ro n a  zag rożonych  n a ­
rodów  n ie  są  n iczym  innym , ja k  ty lko  
oszustw em  na  w ie lką  ska lę , w  k tó re  n ik t 
już n ie  w ierzy . T w ierdzen ie , ja k o b y  w y ­
n ik  te j w o jny  dał s ię  zm ienić  p rzez  p rzy ­
s tąp ien ie  jak ieg o ś  trzec ieg o  k ra ju  należy  
uzn ać  w  obliczu  teg o  s ta n u  rzeczy  jak o  
zbrodn icze  szaleństw o.

„W o jn a  zo sta ła  sp ro w o k o w an a  n ie ­
zręcznie . Sp rzym ierzen i ju z  ją  przegrali. 
Po litycy , na k tó ry c h  c iąży  o d p o w ied z ia l­
ność za  rządy , p rzy zn a ją  sam i bez ogródek , 
ze o  w ła sn y ch  s ilach  n ie  s ą  w  s tan ie  
uzy sk ać  ju ż  n iczego  w ięce j, i z tego p o ­
w odu p o k ła d a ją  sw o je  o s ta tn ie  nadz ie je  
w  ja k ie jś  now ej w o jn ie , m ianow ic ie  w o j­
n ie  m iędzy  k o n ty n en tam i, m ające j p rz e ­
d łu ży ć  ich ago n ię  i zap ew n ić  im  jeszcze 
p rzez jak iś  czas z łudzen ie  egzystencji.

„Ś w ia t sto i od  20 la t pod  g rozą  zb ro d ­
n iczej ag itac ji bo lszew izm u. a H iszpania  
ja k  żad en  in n y  na ró d  je s t  w  m ożności 
ocen ić  don iosło ść  n as tęp s tw  o becne j w alki, 
pon iew aż  o na  b y ła  p ie rw szym  k rajem , 
k tó ry  w y d a ł bo lszow izm ow i n a jk rw aw szą  
w alkę. Być m oże. że z ło to  b o lszew ick ie  i 
p ra sa  ży d o w sk a  p o tra f iły  uczy n ić  św ia t 
ślepym  w obec  in try g  K om internu . T eraz  
jed n ak  n adesz ła  godzina, k ie d y  nikt n ie  
m oże ju ż  n ie  p o jm ow ać  ogrom u  n iebezp ie ­
czeństw a. ja k ie  k ry je  w  sob ie  zgubny  
reżim  sow iecki. N asze  p o w stan ie  narodow e 
zna laz ło  o b ecn ie  w  obliczu  ca łego  św ia ta  
na jw y ższe  i n a jśw ię tsze  u sp raw ied li­
w ienie.”

Gazeta Ilustrow ana

Ludność K ow no w J a  se rd e cz n ie  w ojsko  niem ieckie
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F in land ia  w ofensyw ie
Ż a d e n  in n y  n a r ó d  n a  ś w ic c i e  n i e  c ie s z y  

_ię t a k  w ie lk ą  i  p o w s z e c h n ą  s y m p a t ią ,  j a k  
d z ie ln y  n a r ó d  f iń s k i .  Z r z ą d z e n ie m  lo s u  
s k a z a n y  n a  s ą s ie d z tw o  z  p o tę ż n y m  k o lo ­
sem  r o s y js k im ,  s t a w ia  o n  z a c i ę ty  o p ó r  je g o  
h o rd o m , p r ą c y m  u s ta w ic z n ie  n a  z a c h ó d .  
J e s t  to  w a l k a  n ie  ty lk o  o  e k z y s t e n c j ę  
p a ń s tw o w ą ,  le c z  ta k ż e ,  c o  w a ż n ie js z e ,  
ż y c io w ą . F in la n d ia  b o w ie m  z d a j e  s o b ie  
d o s k o n a le  s p r a w ę ,  ż e  j e j  w s c h o d n i  s ą s ia d ,  
ja k ib y  o n  n ie  b v l ,  b ia ły ,  c z y  c z e r w o n y ,  
b ę d z ie  z a w s z e  d ą ż y ł  d o  u ja r z m ie n ia  i c a ł ­
k o w ite g o  z n is z c z e n ia  n a r o d u  f iń s k ie g o ,  
s to j ą c e g o  m u  n a  p r z e s z k o d z ie  d o  r e a l iz o ­
w a n ia  z a p ę d ó w  im p e r ia l i s ty c z n y c h  w

Ż y w o  je s z c z e  p a m ię t a m y  b o h a te r s k ą  
o b r o n ę  F in la n d i i  p r z e d  b a n d y c k im  n a p a ­
dem  b o ls z e w ic k im  je s io n ią  1939  r . W te d y  
to  S o w ie ty  p o s ta n o w i ły  z l ik w id o w a ć  F in ­
la n d ię  j a k o  p a ń s tw o ,  a ż e b y  p r z y g o to w a ć  
t,nb ie  d r o g ę  d o  z a m ie r z o n e g o  m a rs z u  n a  
E u ro p ę . N a r ó d  je d n a k  f iń s k i  n ic  u lą k ł  s ię  
n o g ró ż e k  s o w ie c k ic h ,  c h w y c i ł  z a  b r o ń  i d a ł  
so l id n ą  o d p r a w ę  n i e p r z y ja c ie lo w i ,  u s i ł u j ą ­
c e m u  w ta r g n ą ć  n a  j e g o  t e r y t o r iu m .  Z a w a ­
rc ie  w  r e z u l ta c ie  u k ła d u  p o r o z u m i e w a ­
w c z e g o  n ie  u s u n ę ło  k o n f l i k tu  f iń s k o -  
s o w ie c k ie g o . t y lk o  o d ło ż y ło  g o  n a  p ó ź n ie j .  
F in la n d ia  w ie d z ia ła  az  n a d to ,  ż e  s a m a  n ie  
p o d o ła  ta k  w ie lk ie m u  n a p o r o w i  n i e p r z y ­
ja c ie la .  N a l e ż a ło  z a c z e k a ć ,  a z  w y p a d k i  
d o j r z e ją  i  n a d e jd z ie  c h w i l a  g e n e r a ln e j  
r o z p r a w y  z  b o ls z e w iz m e m , k t ó r ą  p o d e jm ie  
c a ły  k o n ty n e n t  e u r o p e js k i .

D łu g o  n ie  p o t r z e b o w a ła  c z e k a ć  F in la n d ia .  
W y p a d k i  r o z w i ja ły  s ię  z z a w r o t n ą  s z y b k o ­
śc ią .  Z w y c ię s tw o  N ie m ie c  n a  z a c h o d z ie  
d a ło  p o d s t a w ę  d o  p o d ję c ia  w a l k i  z b o ls z c -  
w iz m e m , z a g r a ż a ją c y m  w s z y s tk im  n a r o ­
d o m  E u r o p y .  O b o k  ż o łn ie r z a  f iń s k ie g o  
s ta n ą ł  t e r a z  ż o łn ie r z  n ie m ie c k i ,  a ż e b y  
w s p ó ln ie  z a b e z p ie c z y ć  z ie m ię  l iń s k ą .  T o  
b r a te r s tw o  b r o n i  m a  ju ż  z a  s o b ą  c h lu b n ą  
t r a d y c j ę  z  r o k u  1918, k ie d y  to  w s p ó ln ie  
w y k u w a n o  n ie p o d le g ło ś ć  F in la n d i i .  D z ie ln a  
a rm ia  f iń s k a  p o d  w o d z ą  s w e g o  tn a rs z . 
M i.n n e r h c im a  d a ł a  ju ż  d o w ó d  s w e j  b o jo -  
w n>ei z im ą  1939 r o k u ,  k i e d y  to  n a  f ro n c ie  
d łu g im  o k o ło  1000 k m  s t a w ia l i  b o h a t e r s k o  
c z o ło  - h o r d o m  b o ls z e w ic k im ,  z a d a j ą c  im  
d o tk l i w e  s t r a ty .  F in la n d ia  p r z y s t ą p i ł a  d o  
w a lk i  a ż e b y  n ie  t y lk o ,  z d o b y ć  z  p o w r o te m  
r d z e n n ie  f iń s k ie  t e r y t o r i a ,  z a j ę t e  o s t a tn io  
p rz e z  S o w ie ty ,  le c z  a ż e b y  t e ż  o s w o b o d z ić  
s ą s ie d n ią  K a r e l ię .  D u s z a  a rm i i  f iń s k ie j  
m a rs z . M a n n e r h e im ,  w  r o z k a z ie  d z ie n n y m  
ńo s w y c h  ż o łn ie r z y  p o w ie d z ia ł :  „ P o d c z a s  
w o jn y  w y z w o le ń c z e j  w  1918 r . p r z y r z e k łe m  
są s ie d n ie j  K a re l i i ,  ż e  m ie c z a  m e g o  n ie  s c h o ­
w am  d o  p o c h w y , d o p ó k i  K a r e l ia  n ie  b ę d z ie  
w o ln ą . 2 2  la ta  c z e k a ły  p r o w i n c je  V ic n a  
i A u n u s  n a  s p e łn ie n ie  m e g o  p r z y r z e c z e n ia .  
A ż  w y b i ła  g o d z in a  w o ln o ś c i .  A r m ia  f iń s k a ,  

k tó r e j  s z e r e g a c h  m a s z e r u ją  s y n o w ie
K a re l ii , c ięży !

P r z y s t ą p i e n i e  F in la n d i i  d o  w a l k i  p r z e ­
c iw k o  b o ls z e w iz m o w i w y w o ła ł o  o g r o m n ą

w ś c ie k ło ś ć  u  w ła d c ó w  k r e m lo w s k ic h .  
k tó r a  w y ła d o w a ła  s i ę  o d r a z u  w  p ie r w s z y c h  
d n ia c h  o f e n s y w y  w  l ic z n y c h  n a lo t a c h  lo t n i ­
c tw a  s o w ie c k ie g o  n a ,b i e d n e  o s i e d l a  lu d n o ­
ś c i  f i ń s k ie j .  l .o t n i c y  s o w ie c c y  a t a k o w a l i  
b e z  w y b o r u  w s ie  i  m ia s t a  F in la n d i i ,  n ie  
m a ją c e  ż a d n e g o  z n a c z e n ia  w o js k o w e g o .  
W  o d p o w ie d z i  n a  t a k i e  b a n d y c k ie  m e to d y  
w a lk i ,  r u s z y ł a  a r n u a  f iń s k a  d o p ie r o  t r z e ­
c ie g o  d n ia  d o  a t a k u ,  a ż e b y  r a to w a ć  
o jc z y z n ę  p r z e d  z n is z c z e n ie m . P i e r w s z y  
k o m u n ik a t  w o je n n y  a rm i i  f iń s k i e j  b r z m i :  
„ P o n ie w a ż  Z w . S o w ie c k i  r o z p o c z ą ł  o tw a r t e  
k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  p r z e c iw k o  F i n l a n ­
d ii,  b o m b a r d u j ą c  o s i e d l a  l u d n o ś c i  c y w i ln e j ,

W  t e j  c h w i l i ,  k i e d y  w  w a l c e  z  b o ls z e ­
w iz m e m  r o z s t r z y g a j ą  s i ę  lo s y  n ie  t y lk o  
F i n la n d i i ,  l e c z  t a k ż e  c a ł e j  E u r o p y , g o d n e  
j e s t  u w a g i  u s to s u n k o w a n ie  s i ę  d e m o k r a c j i  
a m e r y k a ń s k o - a n g ie l s k i e j .  W ie m y  i l e  e tu z -  
ja z m u  i z a c h w y t u  w y w o ła ł a  w  A m e ry c e  
i  A n g l i i  b o h a t e r s k a  o b r o n a  F in la n d i i  p r z e d  
n a p a d e m  b o ls z e w ic k im  z im ą  1939  r .  S ło ­
w o m  p o d z iw u  i  p o c h w a ły  n ie  b y ło  w te d y  
k o ń c a . N o s z o n o  s i ę  n a w e t  z  z a m ia r e m  
w y s ła n ia  o c h o tn ic z e g o  k o r p u s u  n a  p o m o c  
F in n o m  w  i c h  w a l c e  z  t y r a n i ą  s o w ie c k ą .  
F in la n d ia  je d n a k  z n a j ą c  a ż  n a d to  u c z c i ­
w o ś ć  i p r z y ja ź ń  d e m o k r a c j i ,  z r e z y g n o w a ła  
z a w c z a s u  z j e j  p o m o c y .  J a k  s łu s z n y  b y ł  
w ó w c z a s  k r o k  F i n la n d i i  i  j a k  d o s k o n a le  
p r z e j r z a ła  o n a  p e r f id n ą  g r ę  d e m o k ra c j i  

I a n g lo - a r a e r y k a r i s k ie j ,  w id a ć  d o p ie r o  t e ra z .

lu d n o ść  c y w i ln ą .  Z  u c z u c ie m  w s tr ę tu  
o d w r a c a  s i ę  F in la n d ia  o d  d e m o k r a c j i  
a n g lo -a m e r y k a ń sk ie j .  k tó r a  w  s w y m  e g o i ­
s ty c z n y m  z a ś le p n ie n iu  z d o ła ła  p o s u n ą ć  s i ę  
d o  ta k  s z a le ń c z e g o  k r o k u . D z ie ln y  i 
b o h a te r sk i j e d n a k  n a r ó d  f iń sk i n i e  m ia ł  
n ig d y  z łu d z e ń  c o  d o  p r a w d z iw y c h  i  r z e te l­
n y c h  p r z y ja c ió ł.

Z  ostatniej chwili

-a.W uff

N a  d rog i

r u s z y ła  a r m i a  f iń s k a  d o  n a t a r c i a  p r z e c iw k o  
w ro g o w i.

O p e r a c j e  w o je n n y  p r z y b r a ł y  o d r a z u  p l a ­
n o w y  p r z e b ie g .  P o d c z a s  g d y  w o js k a  n i e ­
m ie c k ie  d o k o n a ły  o k r ą ż e n ia  w o j s k  b o ls z o -  
w ic k  e h  k o ło  S a l ł i ,  w d a r ły  s i ę  o d d z ia ły  
f iń s k ie  n a  t y ły  n ie p r z y j a c i e l a  n a  p r z e ­
s t r z e n i  4 9  k m . W s k u te k  t a k i e g o  z a s k o ­
c z e n ia .  o p u ś c i l i  b o ls z e w ic y  s w e  p o z y c je  
w  p i p ło c h u .  W te d y  to  z a s t a ł y  z a j ę t e  p rz e z  
F in ó w  n a s t ę p u j ą c e  m ie js c o w o ś c i .  F a a ja r v i .  
K o s ta m o , R e p o la  i in n e .  W ’ k i lk a  z a ś  d n i 
p ó ź n ie j  z o s t a ł a  z d o b y ta  S a l la .  J e d n o c z e ­
ś n ie  r o z g o r z a ła  w a ł k a  a r t y l e r y j s k a  o  
M a n k o . W y s p y  H o rs o o , B jo e r n h o im  i in n e  
m n ie js z e  n a o k o ło  M a n k o  z o s t a ł y  z d o b y te  
i z a j ę t e  p r z e z  w o j s k a  f iń s k ie .  L in ia  f ro n tu  
z o s ta ł a  o d w a ż n y m  n a t a r c i e m  w o j s k  f iń s k o -  
n ie m ie c k ic h  w  w ie lu  m ie js c a c h  p r z e ła m a n a .  
G d y  z a ś  a r m i a  n ie m ie c k a ,  id ą c  o d  s t r o n y  
W i te b s k a  i  R y g i  w  k i e r u n k u  L e n in g ra d u  
s t a n ę ł a  u  j e g o  b r a m . w o j s k a  f iń s k ie  
r o z p o c z ę ły  o g r o m n ą  o f e n s y w ę  p o  o b y d w u  
s t r o n a c h  j e z io r a  Ł a d o g i .  . . .

D ziś , k ie d y  F i n la n d ia  p o r a ź  d r u g i  c h w y c i ła  
z a  b r o ń .  a ż e b y  w s p ó ln ie  z  o d r a d z a ją c ą  
s i ś  E u r o p ą  z n is z c z y ć  r a z  n a  z a w s z e  
ś m i e r te l n e g o  w r o g a  i c a ł e j  c y w i l i ­
z a c j i ,  n ie  s ły c h a ć  ju ż  w y r a z ó w  s y m ­
p a t i i  i z a c h w y t u  d l a  F i n la n d i i .  Z a s z ła  b o ­
w ie m  r z e c z  z g o ła  n ie o c z e k iw a n a .  D e m o ­
k r a c j a  o k a z a ł a  s w e  p r a w d z i w e  o b lic z e :  
S t a n ę ł a  p o  s t r o n i c  b o ls z e w iz m u .  z a w a r łs z y  
z  S o w ie ta m i  p a k t  w z a je m n e j  p o m o c y .  D z iś  
o w s z e m  r o z l e g a j ą  s i ę  w  L o n d y n ie  n a d a l  
o k r z y k i  r a d o ś c i  i  p o d z iw u ,  a l e  n a  r z e c z  
a r m i i  c z e rw o n e j !

Z n a n y  p is a r z  f iń s k i  G r i p e n b e r g  o p u b l i ­
k o w a ł  o s t a tn io  w  je d n y m  p iś m ie  f iń s k im  
z n a m ie n n y m  a r t y k u ł  p . t. „ B ó g  c z y  
d ia b e ł" .  Z  c h w i lą  g d y  C h u r c h i l l  o tw a r c i e  —  
p is z e  a u t o r  a r ty k u ł u  —  p r z y r z e k a  p o m o c  
S o w ie to m , n a le ż y  s i ę  s p o d z ie w a ć ,  ż e  n i e ­
z a d łu g o  n a  n a s z e  o s i e d l a  p o s y p ią  s ię  
b o m b y  a n g ie l s k i e ,  z a b i j a j ą c  n a s z e  ż o n y  i 
<Vrieci. T e g o  s i ę  d o c z e k a l i ś m y ,  ż e  A n ­
g l i c y  z a w ie r a j ą  b r a t e r s tw o  b r o n i  z  b o ls z e ­
w ik a m i.  k t ó r z y  m o r d u ją  n a s z ą  n ie w in n ą

Odjazd do Kazani
W ie lu  u r z ę d n ik ó w  a m b a sa d y  a m e r y k a ń ­

sk ie j  w  M o s k w ie  o d j e c h a ło  d o  K azani.

N o w y  g a b in e t  ja p o ń sk i p r em jera  k s ię c ia  
K o n o y c  o d b y ł  w  T o k io  s w o j e  p ie r w sz e  
p o s ie d z e n ie  w e s p ó ł  z n a c z e ln y m  d o w ó ­
d z tw e m  arm ji i m a ry n a rk i.

D z ie n n ik  a m e r y k a ń sk i „ W a sh in g to n  
i P ost" , d o n o s i ,  ż e  H is z p a n ja  z o s ta n ie  uk ara -  
I n a  z a  „ z u c h w a łe  s ło w a "  g e n e r a ła  F ran co , 

w y p o w ie d z ia n e  p o d  a d r e se m  rząd u  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , w s tr z y m a n ie m  d a lsz y c h  
w y s y łe k  śr o d k ó w  ż y w n o ś c io w y c h .

R o o s e v e lt  o ś w ia d c z y ł  w  o r ę d z iu  d o  K on ­
g r e su , w  k tó r y m  d o m a g a ł s i ę  p r z e d łu ż e ­
n ia  c z a s u  s łu ż b y  w o js k o w e j ,  ż e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w o  m ię d z y n a r o d o w e  j e s t  o  

j w ie le  w ię k s z e  n iż  p rzed  r o k ie m , b y ło b y  
w ie lk im  r y z y k ie m  i  o z n a c z a ło b y  z a ła m a n ie  

i arm ii, g d y b y  s łu ż b a  w o js k o w a  n ie  z o s ta ła  
p r z e d łu ż o n a . P r e z y d e n t  n a g r a ł s w o j e  p r z e ­
m ó w ie n ie  n a  p ły ty ,  p o le c a ją c  Je o g ła s z a ć  
w  r ad io .

W y s łu g u j ą c y  s i ę  A n g lik o m  g e n e r a ł fran ­
c u s k i  d e  G a u ile  p r z y b y ł d o  K airu .

Z w y m ia n y  d e p e s z  z  C h u rc h il lem  o k a z u je  
s ię ,  ż e  b y ły  k r ó l G r e c ji m a  z a m ia r  p r z e ­
s ie d l ić  s i ę  d o  A n g li i .

A n k ie ta  In s ty tu tu  G a tlu p a  r o z e s ła n a  w y -  
- łą c z n ie  d o  A m e r y k a n ó w , w y m ie n io n y c h  
w w y k a z ie  s ła w n y c h  o s o b is t o ś c i  a m e r y ­
k a ń sk ic h  „ W h o  is  w h o "  w y k a z a ła , ż e  
w śr ó d  te j  w a r s t w y  e l i t y  a m e iy k a ń s k ie j  
lic z b a  z w o len n ik ó w - w o jn y  je s t  p o d w ó jn ie  
w ię k s z a  n iż  w śr ó d  o g ó łu  s p o łe c z e ń s tw a .

W niewoli sowieckiej
II.

Id z ic m y r d a le j ,  r o z g lą d a j ą c  s i ę  c ie k a w ie  
n a  w s z y s tk ie  s t r o n y .  W ic ie  n a p is ó w  ju ż  w  
ję z y k u  r o s y js k im ,  s k le p y  p o z a m y k a n e ,  
ru c h  n a  u l i c a c h  d u ż y . S p a c e r u ją  s o b ie  
s w o b o d n ie , z u p e łn ie  ja k  z a  d a w n y c h  c z a ­
só w  ż y d z i  i  ż y d ó w k i z  c z e rw o n y m i  k o k a r ­
d a m i n a  p ie r s ia c h .  G d z ie  —  n ie g d z ie  p r z e ­
m k n ie  z ie lo n y  m u n d u r  ż o łn ie r z a  p o ls k i e g o ,  
a  m u n d u r  te n  z d o b i  n ie  w s tę g a  k r z y ż a  
V ir tu t i  M il i ta r i ,  l e c z  c z e r w o n a  w s tę g a  n a ­
sz e j h a ń b y  .  . .  W id z ę  z n o w ó ż  j a k b y  p r z e z  
m g łę  p o o r a n ą  z m a r s z c z k a m i tw a r z  j a k i e j ś  
k o b ie ty  i łz y , łz y  o lb r z y m ie g o  b ó lu  t o c z ą c e  
'  ‘ p o  n ie j .  S e r c e  s i ę  k iw a w i  .  .  .  P r o ­
w a d ź c ie .  p r o w a d ź c ie ż  p r ę d z e j ,  j a  n ie  m o g ę  
'e g o  w id z ie ć ,  n ie  c h c ę  n a  t o  p a t rz e ć !

N a r e s z c ie  je s t e ś m y  n a  d u ż y m  d z ie d z iń c u  
b y łe g o  k o m is a r j a t u  P . P. C z e r w o n o a r m ie j -  
c y  b i e g a j ą  ta m  i z  p o w ro te m , n i e z b y t  s ię  
n a w c l  n a m i i n te r e s u ją c ,  w id o c z n ie  z d ą ż y l i  
s ię  ju ż  p r z y z w y c z a ić  d o  p o d o b n e g o  w id o k u . 
N a s z e j  b r a c i  ż o łn ie r s k ie j  z a c z y n a ją  s ię  
r o z w ią z y w a ć  j ę z y k i .  T o  tu  to  ta m  s ły c h a ć  
p r z e k le ń s tw a ,  n a r z e k a n ia ,  a  g d z ie  n ie g d z ie  
b y ś n ie  n a w e t  s ło w o  h u m o r u .  R o z ja ś n ia j ą  
s ię  w te d y  z a k u r z o n e  g ę b y .  a le  w s z y s tk ic h  
b o li j e d n a  m y ś l :  c z y  p u s z c z ą  n a s  d o  
d o m ó w ?

N a r e s z c ie  r o z k a z :  u s t a w ia ć  s i ę  w  d w a  
sz e re g i!  R e w iz ja .  Z a m ie s z a n ie  . . .  K a ż d y  
z n a s  c h o w a  c e n n ie js z e  p r z e d m io ty ,  le c z  
b o ls z e w ic y  o g r a n ic z a ją  s ię  n a r a z i e  d o  z a ­
b ie ra n ia  n o ż y , b r z y te w ,  w id e lc ó w  i  i n n y c h  
le g o  r o d z a ju  p r z e d m io tó w .  Z a p a d a  z m ro k ,

k is z k i  g r a j ą  m a rs z a .  N a p i łe m  s i ę  w o d y ,  z a ­
p a l i łe m  f a jk ę  i  s t a r a m  s ię  z a p o m n ie ć  o  g ło -  
iz ie .  Z w ra c a  m o ją  u w a g ę  j a k i ś  p a n  m a jo r  
z  lo tn i c tw a ,  k t ó r y  p r o s i  ż o łn i e r z a  z e  s w o je j  
lo r m a c j i  o  k a w a łe k  c h le b a .  N iby ’ c o  w  ty m  
d z iw n e g o ?  A  je d n a k  . .  .  N ie c h  to  c h o le r a  
w e ź m ie :  p a n  m a jo r ,  j e s z c z e  p r z e d  k i lk o m a  
g o d z in a m i?  w y n io s ły ,  n ie d o s tę p n y ,  z a m ­
k n ię ty  w  s o b ie  z e b r z e  o  ż a r c ie  n ib y  
z w y k ł y  ś m i e r te l n ik .  W id o c z n ie  i  je m u  
k is z k i  g r a j ą  m a rs z a  ta k  j a k  i m n ie . m o ż e  
n a w e t  w  ta k t  te j  s a m e j  m e lo d i i ,  k tó r a  ta k  
n a ta r c z y w ie ,  j a k  d o k u c z l iw a  l e tn i a  m u c h a  
k r ę c i  s i ę  w o k o ó ł  u s z u :  „ M a r s z a łe k  Ś m ig ły  
R v d z "  .  . .

P r z y  d r z w ia c h  b u d y n k u  p o r u s z e n ie .  P o  
k o le i  w p u s z c z a ją  j e ń c ó w  d o  w n ę t r z a .  
W c is k a m  s i ę  i  j a ,  t ło k  n ie s ły c h a n y .  W  
p e w n y m  m o m e n c ie  w y p u s z c z o n y  j a k  z 
p r o c y  s t a j ę  p r z e d  o b l ic z e m  p a n a  . . . n o . 
p o p r o s tu  ż y d z ia k a  w  c y w i ln y m  u b r a n iu ,  
k tó r y  p r z e p r o w a d z a  z n ó w  r e w iz ję ,  a le  
ty m  r a z e m  ś c iś le  o s o b is t ą .  O b m a c a ł  m n ie  
n a  w s z y s tk i e  s t r o n y ,  a  k a ż d e  d o tk n ię c i e  
je g o  r ą k  s p r a w ia ło  m i f o r m a ln ie  b ó ł  f i ­
z y c z n y -  W r e s z c ie  z n a la z łe m  s ię  w  o lb r z y ­
m ie j  s a l i .  D u s z n o , s m r ó d ,  p o w ie t r z e  ta k  
g ę s te ,  ż e  b a g n e t  b y  w  n im  z a w is ł .  B ra ć  
ż o łn ie r s k a  ta r z a  s i ę  p o k o te m  n a  p o d ło d z e  
D e p c ę  p o  c u d z y c h  n o g a c h ,  p o  b r z u c h a c h ,  
n ig d z ie  n ie m a  o d r o b in y  m ie js c a ,  a  ta m  n a  
d z ie d z iń c u  c z e k a  c o n a jm n i c j  je s z c z e  s tu  
lu d z i.  W r e s z c ie  s ia d a m  n a  c z y im ś  c ie le ,  
s ł y s z ą c  p o m r u k i  o b u r z e n ia .  N ic  r e a g u ję  
n a  to ,  n ie  m y ś l ę ,  n i e  c z u j ę  ju ż  n ic . 
M a c h in a ln ie  s ię g a m  r ę k ą  p o  c h le b a k  .  . . 
p r ó ż n y . Z  d e t e r m in a c j ą  z a p a la m  t f a jk ę ,  to

je d y n ie  m n ie  p o d t r z y m u je ,  ż e  m a m  z a p a s ik  
ty to n i u  i  p a p ie r o s ó w . W  p e w n e j  c h w i l i  n a  
s a l i  z n o w u  o ż y w i e n ie ,  j a k b y  k i j  w  m r o ­
w is k o  w s a d z ił .  T o  o f i c e r  s o w ie c k i  r z u c i ł  
k i lk a  k a w a łk ó w  c h le b a .  r z u c i ł ,  t a k  z w y ­
c z a jn ie  n ib y  j a k i ś  o c h ła p  d l a  w y n ę d z n ia ­
ły c h  p s ó w  . . .  A  ty m c z a s e m  p o w ie k i  m i 
c ią ż ą  j a k  o ło w ia n e .  W y c z e r p a n y  j e s te m  f i­
z y c z n ie  i m o r a l n ie ,  to  n i e  j e s t  w y p o c z y n e k ,  
to  j e s t  m ę c z a r n ia .  N a r e s z c ie  o d  d r z w i s ły ­
c h a ć  g r u b y  g ło s :  „ W s ta w a j ,  p a d y m a js ia "  
—  w y p r o w a d z a j ą  n a s  z n ó w  n a  d z ie d z in ie c . 
Ś w ita .  Ż o łn ie r z e  b o ls z e w ic c y  z  k a ra b in a m i 
w  r ę k u  b i e g a j ą  p o  p o d w ó r z u ,  u s ta w ia j ą c  
n a s  w  c z w ó rk i .  T r u d n o  im  to  id z ie ,  b o  
n a s z a  b r a ć  n i e  b a r d z o  ic h  s łu c h a . C o  
c h w i la  s ły c h a ć  ty lk o :  . .k u d a  jd io s z . d a w a j  
n a z a d !"  W r e s z c ie  r u s z a m y ,  ja k  p o w ia d a ją ,  
n a  s t a c j ę .  T u  z n ó w  z a c z y n a ją  n a s ' l i c z y ć  o d  
p o c z ą tk u .  W o g ó le  l ic z e n ie  j e s t  ic h  s ł a ­
b o ś c ią .  P o d z ie l i l l i  n a s  z  t r u d e m  n a  „ s o r o k i "  
i p a k u ją  d o  w a g o n ó w . N ie c h  p i o r u n y  b i ją .  
z n ó w  c ia s n o !  K ła d z ie m y  s i ę  p o k o te m  n a  
p o d ło d z e  j a k  ś l e d z i e  w  b e c z c e .  Z a c z y n a ją  
s ię  r o z m o w y , z a c z y n a ją  s i ę  k o m e n ta r z e .  
N ie w e s o ło . W  b r z u c h a c h  p u s tk i ,  w  c h l e ­
b a k a c h  p u s tk i .  D o  w a g o n u  w ła z i  s o łd a t  z  
k o n w o ju ,  j a k i ś  b a r d z o  o r y g in a l n y  ty p :  
c h ło p  n a  s c h w a ł .  c z a r n y  j a k  k r u k .  o c z y  
s k o ś n e ,  a  u b r a n y  n ę d z n ie .  P o c ią g  ru s z a . 
J e d z ie m y .  j e d z ie m y .  j e d z i e m y  .  . . A le  d o ­
k ą d , a le  p o  c o ?  T y lk o  p o c i ą g  s z u m i p rz e z  
je s i e n n e  l a s y  s z e r o k ie j  j a k  j a k a ś  w ie lk a  
tę s k n o ta  z ic ę i i  r o s y j s k i e j ,  t y lk o  s m u te k  
n a r a s t a  w  n a s z y c h  s e r c a c h ,  j a k  c is z a  
w ie lk i ,  j a k  m o r z e  b e z b r z e ż n y .  B oi. W ilc z .

(D alszy  c ią g  n astąp i)

Przeprawa przez Dniestr
(O d  sp raw o z d aw cy  w o jennego  

K urta  M ittclm ar.r.a)

2  p o b lis k ie j d ro p i w ie jsk ie j d o la tu je  n ie ­
u s ta n n y  tu rk o t w o zó w  ch łopsk ich . G dzieś d a ­
leko  grzm -a dz ia ła . W  pob liżu  zaś  z f a lu jąc eg o  
rb o za  o dzyw a  s ię  u s ta w icz n ie  k a ra b in  m aszy ­
now y. J a k  w idm a  s to ją  n iepo rnszen ic  w zd łuż  
d ro g i p o je d y n c z e  k rz a k i i ro z ło ż y ste  k o ro n y  
d rze w . N aw e t na jm ło d szy  w śród  n a s  w ic . ż e  
je s t  to  n o c  ro zstrz y g a ją ca . Z a lrg a  o g ó tn e  m il­
c ze n ie  W  g łow ach  naszych  b u sz u ją  n a jro z ­
m a itsze  m y ś l i. T on iem y  w  c iem nym  lesie . G o ­
dz iny  pog o to w ia  są  zaw sze  b a rd z o  po d n ieca ­
jące . N aszym  zadan iem  je s t  p rze b o jem  w ziąć  
m ost na D n iestrze . W  m ia rę  m ożności m usim y  
przeszkodz ić  w ysadzen iu  je g o  w  p o w ie trze . 
N ie  podob ieństw em  je s t  c e ły  m o s t u trzy m ać , 
pon iew aż  po  p rzeciw ne j s tro n ie  se tk i i ty s iąc e  
n ie p rz y ja c ie lsk ic h  lu f je s t sk ie ro w a n y ch  na  
m ost, c a łe  b a te r ie  so w ie ck ie  c ź e k a ją  ty lk o  na  
t.y c h w i lę . 'a ż e b y  o tw o rz y ć  og ień  n a  nas. Bę­
dziem y m u sie li p rz e jś ć  przez  p ie k ło  ógn ia  1

Bez szm eru  z a c z y n a  s ię  m arsz . B łyszczy b ro ń  
w  św ietle, k s ię ż y c a . W  o d d a li s ły c h ać  c ich y  
szum  m o to ró w , k tó r y  z w iększa  s ię  co ra z  b a r­
dz ie j. to  n a sze  sa m o lo ty . W idzim y  d o k ła d n ie  
ja k  o n e  w śró d  o p a ró w  w od n y ch  n a c ie ra ją  na  
p o z y c je  w ro g a , s ie ją c  śm ierć  i zn iszczen ie . P rze ­
b o jo w a  k o m p a n ia  n a c ie ra  n a  g ru p ę  dom ów , 
z. k tó r e j  z io n ie  og ie ń  n ie p rz y ja c ie la  bez  
p rze rw y . D ochodz i do  z ac ię te j w alk i z  b liska . 
„ M io ta cz e  o g n ia "  d o p e łn ia ją  dz ie ło  zn iszczenia . 
P o w s ta je  d z ik a  p a n ik a . J u ż  w idać  m ost. je szcze  
s to  m e tró w . Z a  o sta tn im i uc iek a jąc y m i żo ł­
n ie rz am i n ie p rz y ja c ie lsk im i pędzą  n a si n a  m ost. 
Je sz c z e  50 m e tró w  do  przeciw nego  brzegu. 
W tem  d o w ódca  o ddz ia łu  p rzebo jow ego  zauw aża 
obo k  p rze w ó d  lo n tow y , k tó ren  p rzecina  n a ty ch ­
m ia s t i  skacze  d a le j. Po p rzeciw nej s tron ic  
m ostu  u s iło w a ł ty lk o  co  In n y  podoficer w yrw a ć  
przew ód  c a łe g o  jrodm inow ania m ostu , w  tem  
n a g le  ro zleg ła  s ię  n ie sam ow ita  d e to n ac ja , 
je d n a  k la tk a  m ostu  w ylecia ła  w  p ow ie trze . 
In n e  zaś  d z ięk i w czesnem u p rze rw a n iu  p rze ­
w odu p o z o s ta ły  W sp arta  przez  siln y  og ie ń  a r­
ty le r ii  n a c ie ra , p iechota .

W ró g  po  c h w ilo w ej p a n ice  znow u  się  od ­
zyw a . P o rucznik  z  16 ludźm i b ron i z ac ięc ie  z a ­
w iązek m ostu  po  p rzeciw n y m  b rzegu . W sp ie ra  
go  s iln ie  in n y  od d z ia ł p rze b o jo w y . R ozw iązu je
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się  s tra sz liw e  p ie lk ło . C a łe  b a te r ie  g ra ją  bez  
p rze rw y . O d d zia ł nasz  p rze b ił s ię  je d n a k  przez  
og ie ń  i z a ją ł p o z y c je  w ro g a . A z do  w ieczo ra  
z o s ta ł c a ły  pó łn o c n y  b rze g  o czyszczony  od 
w ro g a . W ś io d  s tr a t z o sta ło  z ad a n ie  w y k o n an e .

Przeprawa przez Dniepr
(O d  sp raw o z d aw cy  w o je n n eg o  G u n th e ra  

H eysinga)

P o tęż n a  p rze sk o d a  ja k a  b y ła  d la  n ie m ie c ­
k ic h  o d d z ia łó w  p a n c e rn y c h , p rą c y c h  u s ta w i­
czn ie  n a p rzód , rze k a  B e rez y n a, z o s ta ła  ju ż  po­
ko n a n a . Bolszew icy’ m im o w sze lk ich  u siłow ań , 
m im o z g ru p o w an ia  n a d  B e rez y n ą  o g ro m n ej 
ilo śc i a rty le r ii , w o jsk a  i nam o lo tów  n ie  z d o ­
ła li  o d w ró c ić  są d zo n e g o  im  lo su . N a  w sch o ­
d n im  b rze g u  rze k i, w zd łuż  d ro g i na sze g o  
m a rszu  lezą  s te r ty  bo lsz ew ic k ie g o  m a te r ia łu  
w o je n n eg o . W id ać  tu  w ie lk ą  ilość  ta n k ó w  i 
a rm a t w sze lk ie g o  ro d za ju , ró w n ież  n a  p ob li­
sk im  lo tn isk u  w id n ie je  k i lk a  n ie tk n ię ty c h  
sa m o lo tó w .

N as tęp n y m  c e le m  n a sze g o  m a rszu  Je s t 
m ia s to  R ogaczew . T u ta ]  n a tra f ia ją  n a sze  od ­
d z ia ły  p a n c e rn e  n a  n a jw ięk sz ą  p rzeszkodę  
n a tu ra ln ą  —  D niepr. G d y  stra ż  p rze d n ia  zb li­
ż y ła  s ię  do  R ogaczew a. s ta n ą ł p rze d  n a m i ten  
sam  p raw ie  o b raz , ja k  n a d  B e rez y n ą  ko ło  
B obró jska . R esz tk i w o jsk  so w ie ck ic h  w y co fu ją  
s ię  z  m iasta , a r ty le r ia  ic h  s ta w ia  s iln y  og ie ń  
z ap o ro w y . W sy s tk ic  m o s ty  d rew n ia n e  na 
D n iep rze  p ło n ą  z  w ie lk im  ło sko tem . Ś c ig a n ie  
n ie p rz y ja c ie la  n ie  m o ż e  b y ć  ro zw in ię te  w 
c a łe j p e łn i, p o n ie w aż  m ię d z y  u c iek a jąc y m  
w ro g iem , a  p rzedn im i od d z ia ła m i n iem ieck im i 
le ż y  w  p o p rz e k  je szc ze  je d n a  p rze szk o d a , a  
m ia n o w ic ie  rze k a  D rut. d o p ły w  D n iep ru , p ły ­
nący’ p ra w ie  ró w n o leg le  z D n iep rem  i k o ło  
R ogaczew a  w p a d a ją c y  d o  n iego . P rzez  D ru t 
s ą  ró w n ie ż  w szy s tk ie  m o s ty  zn iszczone . Sam o 
m ia s to  R ogaczew  leży  m ię d zy  o bydw om a rz e ­
kam i. n a  sam ym  ja k b y  c y p lu  pó łw y sp u , 
u tw o rzo n e g o  p rze z  ram iona  dw óch  rze k . \V  to 
w ła śn ie  m ie jsc e  g rze je  bez p rze rw y  a rty le r ia  
so w ie ck a , n ic  so b ie  ro b iąc  z  ludnośc i 
c y w iln e j m ia s ta  R ogaczew a . Z a  ka żd y m  razem  
w y b u c h a ją  og ro m n e  p ło m ien ie  z  c o ra z  to  
in n e g o  b u d y n k u  m ieszkalnego .

Po u p a ln y c h  d n ia ch  n a s ta ła  b u rz liw a  noc  
z  p io ru n am i. P ło n ąc y  R ogaczew  i  oko lic zn e  
w sie  d o p e łn ia ją  n ie sam o w iteg o  o b raz u . W  b la ­
sk u  og n ia  m ożna d o k ła d n ie  rozpoznać  m arszow e  
k o lu m n y  n ie m ie ck ie .

N a s tę p n e g o  d n ia  z ra n a  p rz e p ra w iły  s ię  
od d z ia ły  n ie m ie ck ie  przez  D ru t i n a c ie ra ją  
n a  R ogaczew . N ap rzód  w y su w a ją  s ię  k o m ­
pa n ie  s trz e lc ó w , k tó rzy  z k a ra b in am i m a szy ­
n o w y m i i dz ia łam i ..p a k "  p o d chodzą  aż  pod  
p ło n ą ce  m iasto , w  k tó re  w a li je szc ze  w ciąż  
a r ty le r ia  so w ie ck a , a  n a s tę p n ie  w śró d  s tra t, 
p rz e d z ie ra ją  s ię  p rze z  to  p ie k ło  ta k . a żeby  
m ie ć  r.a  w idoku  D niepr. C a ły  z a s  oddz ia ł 
p a n c e rn y  p iz cp raw ia  się , n ie p o s trze że n ie  przez  
b o lszew ików , w  b ró d  przez  rze k ę  D rut. 
P rzed sięw zięc ie  ja k  n a  te n  b ło tn is ty  te re n  
d o sy ć  ry zy k o w n e, a le  na  szczęśc ie  u d a je  się. 
M a n ew rem  tym  zaskoczono  p o rzą d n ie  b o lsze ­
w ik ó w . Z now u  og rom na zdobycz, w ozów  p a n ­
c e rn y c h  i d z ia ł różnego  ka lib ru .

N a  p ó łn o c  w ięc  od  R ogacźew a s ta n ę ły  
p rze d n ie  o d d z ia ły  n iem ieck ie  n a d  h is to ry c zn y m  
D n iep rem . N ao k o ło  c iąg n ie  s ię  na  ja k ic h  5  km  
b ło tn is ty  te re n :  Po tężna  rze k a  w raz  z b ło tam i 
s ą  p rze szk o d ą  n ie ładu . N a p rzeciw nym  b rzegu  
D n ie p ru  zg ro d raad ziło  dow ództw o  so w ie ck ie  
po k a źn e  s iły . C o  n ic  ud a ło  s ię  jem u n sd  
B c ry zy n ą  u s iłu je  o n o  d o k o n a ć  tu ta j.  Będą on i 
p ru b o w a ć  z a trzy m ać  n a p ó r  w o jsk  n iem ieck ich . 
W zd łu ż  w ięc  rzek i u tw o rzy ł s ię  fron t. N a je j 

' b rze g ac h  d o jd z ie  d o  z a c ię ty c h  w alk . Ale 
w sze lk ie  p rze szk o d y  z o s ta n ą  p o k o n a n e , n ie­
m ieck i bow iem  ż o łn ie rz  z n a  ty lk o  Jed en  k ie ru ­
n e k  m a rszu : nap rzó d .

Sukces eskadry
O d  p o czą tk u  k a m p an ii w sch o d n ie j do 

d n ia  12 lip ca  e sk a d ra  m y ś liw sk a  ppjk. 
M ó ld e rsa  ze s trze liła  500 sam o lo tó w  sow ie- 
k ich . tra c ą c  za led w ie  trzy  w ła sn e  na- 

. *7yny. W  ten  sposób  e sk a d ra  o s iąg n ę ła  
p n i e  d o  12 lip c a  1.200 zw ycięs*w  po - 
ptrznych .

Zbrodnie G .P .U . w Dubnie 
Masowa rzeź w ięźniów politycznych

W  zw iązku  z m asow ym  m ordem  d o k o ­
n an y m  p rzez  b o lszew ików  w  w ięz ien iu  w 
D ubnie n ad esz ły  d a lsze  szczegóły .

Z am ordow ane  o fia ry : m ężczyźni, kob ie ty  
i d z iec i b y ły  p ra w ie  w y łączn ie  na ro d o ­
w ości u k ra iń sk ie j.  B yli o n i ju ż  od  d łu ­
ższego  czasu  w ięz ien i p rzez  w ład có w  so ­
w ieck ich  za  sw o je  p rz e k o n a n ia  narodow e. 
Bolszew icy  w  bezsiln e j w śc iek ło śc i z p o ­
w odu  p o su w an ia  s ię  n ap rzó d  w o jsk  n ie ­
m ieck ich  ro zstrze la li w szy s tk ich  w ięźniów , 
a  w ięc  ok o ło  1.500 osób . W  ce lach , p rze ­
w ażn ie  w  kąc ie , leżą  zw łok i 7 do  8 osób. 
N a js tra szn ie jszy  w id o k  p rz e d s ta w ia ją  cele  
k o b ie t, w  k tó ry c h  czerw on i da li u p u s t 
sw ym  n a jg o rszy m  in sty n k to m . J a k  w y ­
k aza ły  og lęd z in y  lek a rs tk ic , k o b ie ty , m łode 
dz iew czę ta  a  n a w e t k o b ie ty  c ięża rn e  z o ­
s ta ły  p rzed  zam ordow an iem  shańb ioae . 
S tra sz liw y  ob raz  p rzed s taw ia  ce la , w  k tó ­
r e j  z am ordow ano  n a w e t dw ó ch  ch łopców  
w w iek u  oko ło  1A la t. O becn ie  w  b iu rze  
w iez ien ia  k ilk u  U kra ińców  z a ję ty c h  jest 
b adan iem  a k t  GPU w ce lu  z id en ty fik o w a­
n ia  w  m ia rę  m ożności if ia r.

Sam ochód  n a sz  za trzy m ał s ię  za O s tro w ią  
M azow iecką n a  do ty c h cz aso w e j g ran ic y  m iędzy  
Gub. G en . a  S ow ie tam i. O dbyw am y  podróż  do 
kra ju , św ieżo  o sw o b o d zo n e g o  od  bo lszew ików , 
żrogam i, k tó re  n oszą  je szc ze  na so b ie  p ię tn o  
pośp iesznego  o d w ro tu  w o jsk  cze rw onych . Po 
w siach i m ia s ta ch  rozm aw iam y  z  ludźm i, k tó ­
rzy p raw ie  d w a  la ta  p rzeb y li w  u s tro ju  so ­
w ieck im  i te ra z  o d e tch n ę li z ulgą , u w o ln ien i 
od p a n o w a n ia  bo lsz ew ic k ie g o . Polacy, k tó rzy  
nam opow iadali sw o je  p rze ży c ia , zaw sze  k o ń ­
czyli ty m  sam ym  p y ta n iem :

czy  a b y  bo lsz ew ic y  n a p ra w d ę  n ie  w ró c ą ł 

Czy n ie  b ę d z ie  ju ż  te g o  u c isk u  p o d a tkow ego  
ły c h  n ie lu d zk ich  rek w iz y cy j. te g o  bezczeszcze ­
n ia  św ię te j w ia ry  k a to lic k ie j , a  w re sz cie  k o n ­
fisk a ty  z iem i i n ieb ez p iec z eń stw a  d e p o rta c j i  na  
Sybir?  T w arze  Itidzl, k tó rzy  s ta w ia l i te  py tan ia , 
m ów iły  w ięce j, n iż  ic h  s ło w a  . . . Podróż  nasza  
p rze k o n ała  nas. że  w o jsk a  n iem ieck ie  a n i o 
godzinę  za w cz eśn ie  n ie  p rz e rw a ły  k o n c e n tra c ji 
a rm ii so w ie ck ie j.

W czesnym  ran k ie m  te j  n iedzie li, k ie d y  o tw o ­
rzy ł s ię  d la  n a s  ko rd o n  g ran ic zn y , c a ła  oko lica  
po d ru g ie j s tro n ie  s z lab a n u  i z as ie k u  k o lc za ­
s te g o  leży  p rze d  n am i c ich a , pe łn a  w dzięku  
A le  o to  d w a  b u n k ry  o b o k  drog i. Z  poza m ask u ­
ją c e j ś c ia n y  c h o ja k ó w  w id a ć  je szcze  b e to ­
n ia rk i. a  z lu k i je d n eg o  z  b u n k ró w  w y s ta je  
jeszcze  lu fa  k a ra b in u  m aszynow ego . Przed  
w ejśc iem  leżą  w  n ie ład z ie  p a sy  nabo jów , części 
ekw ipunku , a p rzed e  w zy s tk im  m oc p a p ie ru  
Po raz  p ie rw sz y  w idz im y  tu  ob ja w , sp o ty k a n y  
późn ie j w szędzie, że  m ianow icie  w ładze  s o ­
w ieck ie  p o  pros*u z a sy p u ją  sw o je  o ddz ia ły  
w o jsk o w e  m a te r ia łe m  a g itac y jn y m . S ą  tam  
k ic zo w a te  podob izny  ko m isarzy  sow ieck ich , 
ja sk raw e  p la k a ty , b ro szu ry  i u lo tk i, k tó re  w 
chw ili p rzy jśc ia  N iem ców  n ie  n a  w ie le  p rzy - 
d a łv  s ię  za łodze  b u n k ra .

A  N iem cy  p rzyszli b a rd z o  szy b k o . D ow iadu­
jem y  s ię  o  ty m  w  p ie rw sz ej w si. do k tó re j 
n ie b aw e m  p rzybyw am y . U sam ego  w ejśc ia  
czeka  n as n ie sp o d zian k a . N ad  d rogą  w znosi s ię  
b ram a  tr ium falna , o w in ię ta  z ie le n ią , zdobna 
w  sw a s ty k ę  i k rzy ó  c h rz eśc ija ń sk i. N ad  bram ą 
n iezda rnym i lite ram i n a p isy : n iem ieck i „H erz-

Każdemu dowódcy dodano szpicla
Stalin  p rzyw raca  k om isarzy  w o jennych  
d la  p od trzym an ia  n ad w y rężo n eg o  d ucha  

bo jow ego  w  arm ii 
Z a łam an ie  się  so w ieck ich  p lan ó w  o fen ­

sy w n y ch  zm usiło  S ta lina  do  rozpaczliw ej 
decyzji. D ekretem  N a jw y ższe j R ady ZSRR. 
przy w ró co n o  u rząd  k om isarzy  w o jennych , 
co  w  p rak ty ce  o zn acza  w y d a n ie  so w iec ­
kich  sił zb ro jn y ch  na p a s tw ę  te rro ru  GPU.

S ta lin  d ecy z ją  tą  u s iłu je  z rzuc ić  ca łą  od- 
odpow iedz ia łność  z a  k lę sk i w o jsk  b o lsze­
w ickich  n a  do w ó d ztw a w o jskow e. S taw ia 
on  sp raw ę  tak . ja k o b y  oficerom  n ie  udało  
s ię  u trzy m ać  d y scy p lin y  i go tow ośc i b o jo ­
w ej. O czyw istą  g roźbą m ordu  zm usza on 
w o jsko  do  d a lszego  opo ru  p rzec iw  a takow i 
niem ieckiem u.

K om isarzy  w o jen n y ch  u stan o w i s ię  w e 
w szystk ich  pu łkach , d y w iz jach , sztabach , 
szko łach  w o jskow ych  i w  ad m in is trac ji 
arm ii sow ieck ie j, w  k o m pan iach , b a te riach  
i szw adronach  na to m iast n adzó r ..m ora lny  " 
pe łn ić  b ęd ą  t. zw . „p racow nicy  polityczn i" . 
K om isarz  w o jen n y  ponosi w esp ó ł z d o ­
w ódcą ca łkow itą , p e łn ą  o dpow iedz ia lność  
ża  . .w ykonan ie  zad ań  w o jen n y ch "  oddziału  
i  je g o  p o staw ę  w  bo ju . J e s t  on  obow iązany

do sp raw o w an ia  śc is łe j k o n tro li nad  w y ­
ko nyw an iem  w szy stk ich  rozkazów  n acze l­
nych  kom end, o raz  do  in fo rm ow an ia  rządu  
sow ieck iego  o d o w ódcach  i ich  „p raco ­
w n ikach  p o litycznych". M a on rów nież  
p rzep row adzać  w yk o n y w an ie  bez sp rze ­
ciw u rozkazów  b o jow ych ; n a  nim  ciąży  
obow iązek  „b ez lito sn eg o  zw alczan ia  
tchó rzy , s iew ców  p an ik i i d e z e r te ró w ', 
da le j „zap ro w ad zen ia  tw a rd y m i rękom a 
po rządku  rew o lu cy jn eg o  i d y scy p lin y  w o­
jen n e j . Każdą „zd rad ę  m a on „zn iszczyć 
u n asad y  '. N a  k o n iec  postanow iono , ze 
w szy stk ie  rozk azy  p u łk ó w  dy w izy j, ad m i­
n is trac ji w o jsk o w e j i in n y c h  w ładz  będą  
po d p isyw ane  n ie  ty lk o  p rzez  kom endan ta , 
ale  lakże p rzez k o m isa rza  w o jennego .

S talin  w p ro w ad za  o becn ie , k ied y  bój 
rozgorzał n a  dob re , sąd  k a rn y  p rz y  k o r­
pu sie  o ficersk im  arm ii so w ieck ie j. Z w ala  
on  nań  w in ę  za  fiaska  i n iepow odzenia . 
K rw aw y  te rro r , szp ieg o w an ie  i g roźby  
m a ją  dopom óc d o  p o d trzy m an ia  zach w ia ­
n e j u p o d s taw  arm ii b o lszew ick ie j. J e s t  to  
po w ró t d o  d aw n y ch  n ie lu d zk ich  m etod  
ch a ra k te ry z u ją c y c h  o d  p o czą tk u  p o s tęp o ­
w an ie  bo lszew ików .

lich  w illk o m m en !"  i  p o lsk i: „C ześć  naszym  
w ybaw com !"

C zyż tr z e b a  w ym o w n ie jsze g o  p o tę jn e r  « 
u s tro ju  so w ie ck ie g o  n iż  fak t, ze  ludność  polska 
w ita  z rad o śc ią  na d ch o d z ąc e  w o jsk a  niem ieckie  
i o b rzu ca  je  kw ia tam i?

Polsk i ch ło p , k tó ry  s ie d z ia ł n a  przyzbie 
sw ego  dom u, g rz e ją c  s ię  n a  s łońcu , zb liża  się 
do  nas. o d d a je  nam  pok łon  cza p k ą  i nie- 
p v ta n y  o z n a jm ia , że  w ie ś  z in ic ja ty w y  nau ­
czyc ie la  zg o to w ała  N iem com  ta k ie  pow itan ie, 
i że  w szy scy  c ie sz ą  s ię  z ich  p rzy b y c ia , bo 
w szys tk im  50 rodzinom  w si g roziło  jeszcze 
w no cy  z p ią tk u  n a  so b o tę  21 c ze rw ca  w yw ie ­
z ien ie  w  g łąb  R osji. N ie  s ta rcz y ło  je d n a k  czasu 
na w y k o n an ie  te g o  zam ia ru , w  tym  m ie jsca  
bow iem  b o lsz ew ic y  w ce lc  s ię  n ie  b ron ili, lecz 
uc iek li te j s a m e j nocy , tłum acząc  ludności 
po lsk ie j, ze o g ie ń  a rty le r ii  n iem ieck ie j, to  ty lko  
ćw iczenia  s tr a ż y  g ran ic zn e j . . .

Z b liża  s ię  do  n a s  d ru g i ch ło p  i onow’iada
0 p anow an iu  S o w ie tó w  w e  w si. 2 e  ch łop i m u­
sie li w ięk«zą  c zę ść  zb io ró w  o d d aw ać  w ładzom , 
że bo g a tszy m  w łośc ianom , ch o ć  i  o n i w ła śc i­
w ie  są  b ie d ak a m i, o d e b ra n o  je szcze  część  ziem i, 
a b y  tw o rzy ć  n o w e  g o sp o d a rs tw a  k a rło w a te . 
P o lity k a  S o w ie to w  bow iem , o czym  p rzekona­
liśm y s ię  i w  innych  w siach , p o legała  n a  tym. 
b y  przez  o k ro je n ie  posiad ło śc i ch ło p sk ie j sp ro ­
w ad z ić  ją ' do  po w ie rzch n i n ie  zap e w n ia ją ce j 
utrzym an ia , b y  w  te n  sposób  zm usić ch łopów  
do  w stę p o w a n ia  d o  ko łchozów .

G dy d roga n a sza  p ro w ad zi przez  prze rze ­
dzone  la sy , w idzim y po  p ra w e j i le w e j s tro n ie  
opuszczone  o b o z y  cze rw o n y ch . Do p o łow y  w 
ziem i z a ry te  b u d y  d rew n ia n e , z w ie rzch u  p rzy ­
k ry te  d a rn in ą , w ew n ą trz  n ich  k ilka  przycz. 
/b ity c h  z ła t .  p rz y k ry ty c h  słom ą  f kocam i. 
Tak gn ieźdz ili s ię  czc rw o n o arm ieic y . O hory  
te. k tó iy c h  w szy s tk ie  p raw ie  bud y  ozdobione 
są  em b lem atam i sow ieck im i, noszą  ró w n ież  na  
so b ie  p ię tn o  pośp1esz.ncj uc ieczk i. W szędzie  
leży  sp rzę t w o je n n y  i p rzed m io ty  e kw ipunku , 
a  obok  te g o  g ó ry  p la k a tó w , p n r tie tó w  S talina

1 M oło tow a . N a  o tw a rty m  p la cu  u rządzone  
d rew n ian e  ław k i, p rze d  nim i sto i zap isa n a  
tab lica . T u  o d b y w ały  s ię  w idoczn ie  in s tru k c je  
czc rw onoarro ie jców . o  I le  c i w  og ó le  um ieli 
czy tać  i p isa ć . O b o zy  te  c iąg n ą  s ię  daleko  
w  g lah  la só w : c h a ta  o b o k  c h a ty , w  k tó rych  
m u sia ły  z n a jd o w a ć  sc h ro n ien ie  dz iesią tk i

Z b liżam y  s ię  d o  B iałegostoku . M o sty  n a  
N arw i zn iszczone  są  p rze z  so w ie ck ą  a rm ię. 
N a  odc in k u  d ro g i, w iodącym  przez  las, s to ją  w  
n ie łn d /ic  o bok  sieb ie  d z ia ła  i  ja s z c z ,k i  b a te rii 
so w ie ck ie ), p raw d o p o d o b n ie  rozb ite j tu  w  czasie  
m arszu. W śró d  d rze w  u n o s i s ię  je szcze  z apach  
tru p i, p o ro z rzu c an e  leżą p rzedm io ty  ekw ipunku , 
n a s iąk ła  k rw ią  le g ity m a c ja  cze rw onoarm iejca , 
p rze szy teg o  k u lą , h e łm y  s ła lo w e . a n a w e t cała  
sk rzyn ia  zu p e łn ie  now ych  so w ie rk ich  m asek  
gazow ych. O b o k  św ie że  m og iły . . .  .

7 .n a id u |em y  s ię  w re sz c ie  w  B iałym stoku , 
k tó re  na 90.000 m ieszkańców  lic zy  p raw ie  
40" ; ż ydów . P rzy  g łó w n e j u lic y  s te rcz ą  d y ­
m iące  zg liszcza. S k lep y  sp lą d ro w a n e  przez  
c ze rw cr.o a rm iejtó w . częściow o  ró w n ież  przez  
ludność  m ie jsc o w ą, p rzew ażn ie  żydów . T eraz  za  
p lą d ro w a n ie  grozi k a ra  śm ierci. M im o to  
w idzim y ży d a. k tó ry  w  k le p ie  e le k tro te c h n i­
cznym  u s iłu je  w  te n  tan i sposób  zao p a trz y ć  
się  w  tow ar.

Je ń c y

W  je d n e j z  boc zn y c h  u l ic  je ń c y  c zek ają  
r.a sw o ja  k o le j o d tran sp o rto w a n ia  ich . T ępo  
przy sied li n a  b ru k u , od z ian i w  łach m an y , m ie ­
szan ina  ty p ó w : K irgizi, T atn rzy . a naw e t
ty p y  c zy s to  m ongo lsk ie . N ie k tó rz y  szczerzą  
do  nas z ę b y  w  uśm iechu- O bok  nich  s to ją  
żydzi, k tó rz y  s trz e la li  zza  p ło tó w  do  w o jsk  n ie ­
m ieck ich . w k ra c z a ją c y c h  do  m iasta . C i n ie  
un ik n ą  k a ry  śm ierci.

M ijam y  p o b ie lo n y  bud y n ek , k tó ry  p raw d o ­
p odobn ie  b y ł bo lszew ick im  dom em  p a rty jn y m  
N a  szczycie  w id n ie je  u kw iecony  p o r tre t Le­
n in a . P rzed  w ejśc iom  g ip sow a  figu ra  S la lin a  w  
te a tra ln e j p o s ta w ie  b o h a te ra  lu dow ego . N ap ­
rzeciw  d w ie  m n ie jsze  f ig u ry  g ipsow e . J e d n a  
z. n ich . p rzy p o m in a ją ca  zboczen ia  sm aku , m odne 
n a  prz.ełonlo w ieku  X IX  i XX p rzedstaw ia  
p row d o p o d o b n ie  m łodość, śp ie szącą , nap rz ec iw  
„ b a tiu szk i"  S ta lin a . D w óch ch łopców : je d en  
z ręką , p o d n ie s io n ą  do p iw ita n ia , d ru g i z 
fan farą .

W  n ie sp e łn a  dw a  dn i p o  za ję c iu  B iałego­
s to k u  przez  N iem ców , życie  m iasta  zaczyna 
s ię  znow u  no rm alizow ać. N a  jednym  z p laców  
g ra  k ap cia  w o jsk o w a , a  d z ia rsk ie  m arsze  
śc ią g a ją  tłu m y  s łuchaczów . M iędzy  zgliszczam i 
p rze ch a d za ją  s ię  w śró d  żo łn ie rz y  n iem ieck ich  
św ią tec zn ie  o d z ian i space row icze .

O  zm ierzchu  m ijam y  o p uszczone  sow ieck ie  
d z ia ła  p rzeciw lo tn icze , w y c iąg a jąc e  k u  niebu  
sw o je  d łu g ie  ru ry  —  k ie ru jem y  s ię  w  d rogę 
pow ro tn ą  . . . .
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U w ejśc ia  d o  K ated ry

„u ła tw io n eg o  życ ia - , tam  za b ie ra  je j  w iarą  
i o bycza jność . K om unizm  niszczy  rodziną, 
w  k tó re j w idzi o s to je  w ia ry  i m oralności.

K om unizm  głosi b ra te rs tw o  i rów ność. 
P rzeszkodę  w  rea lizac ji tego  h a s ła  w idzi 
w  p ry w a tn e j w łasnośc i. K ościół rów n ież  
g łosi b ra te rs tw o  i  ró w n o ść , uzn a je  jed n a k  
i szan u je  różn ice , ja k ie  z  n a tu ry  są  w  czło­
w ieku  i b ron i p ry w a tn e j w łasności.

K om unizm  d ąży  d o  w y n ie s ien ia  b ie ­
d nych . Ich  je d y n ie  u z n a je  za  p e łn y ch  
o b y w a te li. K ośció ł n iem nie j o tacza  b ie ­
dnych  szczegó lną  tro sk ą , a le  n ie  po tęp ia  
boga tych , p o d k re ś la ją c  obow iązk i, ja k ie  z 
p ry w a tn eg o  p o s ia d a n ia  w yp ły w a ją .

Kom unizm  w idzi ty lk o  ce le  społeczne. 
K ośció ł ich  n ie  p rzek re ś la . O w szem , p o ś­
w ięca  im w ie le  uw ag i i s ta rań , a le  sza­
n u je  ró w n ież  o so b is te  ce le  każdego  czło­
w ieka.

K om unizm  i c h rze śc ijań s tw o  przeczą  
so b ie  i n ie  d ad zą  s ię  p o g o d z ić  K om unizm  
w ięc  m oże w y ro sn ą ć  ty lk o  tam . gdzie 
niem a c h rześc ijań s tw a . D latego  w y pow ie­
dział on  ta k  b ezw zg lęd n ą  w a lk ę  K ościo­
łow i. Dlatc-go ta k  b a rd zo  pon iża  człow ieka. 
D la tego  zab ija  w  n im  w sze lk i p ie rw ia s tek  
ducha, k ażd ą  isk ie rk ę  Bozą. D latego  tak  
s iln ie  p o d k re ś la  p o trzeb y  ciała-

..T rzeźw ym i w ięc  bądźcie , a  czuwajcie"" 
i kom unizm ow i sp rzec iw ia jc ie  s ię  m ocni 
w e  w ierze."  (I. P io tr  5.8— 9.)

B u łgarscy  m ężow ie stan u . F ilow  i P opow  
1 zosta li, baw iąc  w  Rzym ie, po  k o le i p rzy - 
I jęci p rzez hr. C iano, ce sa rza  V ic to ra  
I E m anuela i dw a ra z y  p rzez  M usso liu iego .

Poraź drugi jeńcem wojennym Komunizm - to wróg Boga
Z w iedzam y  p ro w izo ryczny  obóz jeń có w  

arm ii so w ieck ie j. D ziw ne p ostac ie , m ie ­
szan in a  n a jro zm aitszy ch  ty p ó w  i ras. Ich 
n iefciesko-zielone m u ndury  są  zab rudzone  
i sk rw aw io n e  d o  n iepoznan ia . W ie lu  z 
n ich  m a zaban d ażo w an ą  g łow ę, rę k ę  i 
nogę. w  ich  tw arzach  m a lu je  s ię  je szcze  
o k ro p n o ść  w o jny .

O to  p rzed  nam i ca ły  p ra w ie  pu łk  ro b o t­
n ik ó w  sow ieck ich , k tó ry c h  zadan iem  by ło  
p rzed e  w szystk im  k o p ać  ok o p y  i b u dow ać  
s tan o w isk a  o b ronne . W id ać  w śró d  n ich  
ró w n ież  ludzi z o b ro n y  pogran icza  w  z ie ­
lo nych  czapkach . Są to  w szy scy  zw ycza jn i 
żo łn ierze, z tru d em  zauw ażam y  w śró d  n ich  
jed n eg o  o ficera , z k tó rym  w d a jem y  w  
rozm ow ę. J e s t  podporuczn ik iem , m a la t  21. 
pochodzi z u n iw ersy teck ieg o  m iasta  C h a r­
ko w a n a  U krain ie , W  czasie  p o ty czk i z o ­
s ta ł ran n y . J a k  d osta ł s ię  do  n iew o li, n ie  
zd a je  so b ie  do k ład n ie  sp raw y . ..Idę ze  
sw ym i ludźm i w ed le  rozkazu  p rzez po le  —  
o p c w ia d a  m łody  o ficer —  w tem  zo s ta liś ­
my n ag le  o strze lan i z k a ra b in u  m aszy ­
now ego . Z anim  spo strzeg liśm y  o co chodzi, 
s ta n ę li  p rzed  nam i n iesp o d z iew an ie  żo ł­
n ie rze  n iem ieccy . P odda liśm y  się. W szy s t­
k o  o d b y ło  s ię  n ag le  i szybko."

W  od p o w ied z i na  z a p y ta n ie  jak ie  p o ­
s iad a  w y szk o len ie  w o jskow e, o pow iada , że 
uk o ń czy ł tzw . dw u le tn ia  szk o łę  w o jen n ą , 
co  u p raw n ia  do  zostan ia  o ticerem . Z d a l­
sze j rozm ow y dow iad u jem y  się. że  w y ­

szk o len ie  so w ieck ie  n ie  je s t  d o s ta teczn e  i 
że ta k ie  p o jęc ia  ja k  d y sc y p lin a  i in ic ja ­
ty w a  w o jsk o w a  są  im  p raw ie  że  n ieznane . 
P o tw ierdza  to  in n y  U kra in iec , p o chodzący - 
ze Lw ow a, k tó ry  ja k o  b y ły  p o lsk i żo łn ie rz  
zo sta ł w c ie lony  w  c h a ra k te rz e  je ń c a  
do  p u łk u  p ra c  p rzy m u so w y ch . O n 
zn a  w y szk o len ie  arm ii p o lsk ie j, a le  z 
n iem ieck im  to  n iem a n a w e t p o rów nan ia . 
P rzek o n a ł się  o tem  n a  w ła sn e j skórze, 
do staw szy  s ię  te ra z  p o ra ź  d ru g i do 
n iew o li. W śró d  je ń c ó w  zn a jd u je  s ię  
też  w ie le  Polaków , k tó rz y  podczas 
w o jn y  n iem iecko  - p o lsk ie j d o s ta li s ię  
do  n iew o li sow ieck ie j, z o s ta li tam  p rz y ­
d z ie len i do  ro b ó t i te ra z  z k o le i popad li 
do  n iew o li n iem ieck ie j. W szy scy  o n i 
noszą  jeszcze m undury  i  czap k i a rm ii 
po lsk ie j.

Z  da lsze j rozm ow y z  je ń c a m i d o w ia ­
d u jem y  się. że do  o u łk u  rob o tn iczeg o  b y li 
w c ie len i n ie  ty lk o  je ń c y  w o je n n i n a ro d o ­
w ośc i u k ra iń sk ie j i p o lsk ie j, lecz  tak że
o so b y  cyw iln e  Ich zm uszano  do  k o p an ia  
okopów  pod  s iln y m  g radem  k u l n iep rzy ­
jac ie lsk ich . Z  ty łu  za  n im i u staw ili żo ł­
n ie rze  so w ieccy  k a ra b in y  m aszynow e, 
ażeb y  n a  w y padek  ucieczki k tó reg o ś  z  r o ­
bo tn ik ó w . p o łożyć  o d razu  tru p em . Z  za ­
opa trzen iem  i w y żyw ien iem  ich  by ło  ta k  
żle, że p ięć  d n i n ie  m ieli o n i n ic  w  ustach , 
aż  d o p ie ro  po  d o s tan iu  s ię  do  n iew o li, 
o trzym ali p ie rw szy  p o s iłek  o d  N iem ców .

Bela Kun w rękach Ukraińców

p raw d ziw ej m iłości b liźn iego  i ro d z in y

„Z now u dzw ony  ko śc io łó w  g łoszą trium f 
życia  n ad  śm ierc ią : C h ry s tu s  zm artw y ch ­
w sta ł!"  „A  je ś li o C h ry stu sie  p o w iad a ją , 
iż zm artw y ch w sta ł, jak o ż  m ów ią n iek tó rzy  
m iędzy  w am i, ze zm artw y ch w stan ia  nie- 
ma=z? (I. K or. 1 5 — 12.)

Dziś kom unizm  p rzeczy  ży c iu  p rz y ­
szłem u. K om unizm  nie  w ierzy  w  życie 
pozag robow e, bo  n ie  w ie rzy  w  Boga. 
C hce  w szystk iego  o d  ziem i. W szak  w yrósł 
n a  m ateria lizm ie  P oza m a te rią  i c ia łem  
n iczego  w ięce j n ie  uznaje .

K om unizm  w y k re ś lił so b ie  je d e n  cel: 
ra j z iem ski w  p ań s tw ie  p ro le ta riu szy . Do 
teg o  celu  zm ierza  w szelk im i sposobam i. 
S tw orzy ł so b ie  w ła sn ą  m ora lność , k tó rą  
Lenin sfo rm ułow ał w  s ło w ach : „M oralnem  
je s t  to . co je s t  p o ży teczn e  d la  kom unizm u, 
a  n iem o ra ln e  to  w szystko , co je s t  d la  k o ­
m unizm u szkod liw e .' N iczem  są  d la  niego  
nak azy  m oralne, n ie  u z n a je  żadnych  w ar­
tości d u chow ych . M o ra ln o ść  c h rześc ijańską  
m a za s tąp ić  czysto  św ieck a  o św ia ta . D la­
tego  k o m un ista  je s t  i m usi b y ć  bezbożn i­
k iem . w y p o w iad a  B ogu w alkę, p a li i bu rzy  
św ią ty n ie , p rz e ś la d u je  w iarę , m ęczy  w y ­
zn aw có w  B oga w  sposób , w obec  k tó reg o  
łag o d n ie je  o k ru c ień s tw o  cezarów , i gasną  
pochodn ie  N erona .

K om unista  n ie  zaw sze  idzie  p ro stą  
d ro g a , często  ch ad za  d rogą  ok rężną. 
W c isk a  s ię  d o  w sze lk ieg o  ro d za ju  o rg an i- 
zacy j, naw e t re lig ijn y c h . W  im ię rzek o ­
m ego d o b ra  sam e j w ia ry  u d e rz a  w  k a p ła ­
nów , o śm iesza  re lig ję  d rw i z je je  w y zn aw  
ców , n a zy w a jąc  ich  c iem nym i, zacofa­
nym i. n iezn a jący m i p ostępu . K ośció ł o g ła ­
sza popleczn ik iem  kap ita lizm u , a  w rogiem  
lu d u  p racu jąceg o .

B o lszew icką R osję  I c zerw oną  H iszpan ię  
po k azu je  ja k o  u p ra g n io n y  i w yśn io n y  
..ra j p ra c u ją c y c h '.  M łodzież u czy  le k c e ­
w ażyć  p raw a  i  p rzy k azan ia , o d b ie ra  je j 
w styd , a po tem  sp ro w ad za  n a  le k k ie  drogi

W e d łu g  w iadom ości, p o d an e j p rzez
„P esti U jsag". w  ręce  U kra ińców  d o sta ł się  
b y ły  d y k ta to r  w ęg ie rsk ie j rep ub lik i rad . 
B ela  K un.

Po o b a len iu  w ęg ie rsk ie j rep u b lik i so ­
w ie c k ie j Bela K un sch ron ił s ię  n a jp ie rw  do  
W ied n ia , po tem  do  Rosji S ow ieck iej. O s ta t­
nim i czasy  p an o w ie  z K rem la wy\słali go  
n a  U kra inę , a b y  tam  „zap row adził p o rz ą ­
d ek". W  czasie  teg o  „po rząd k o w an ia"  Bela 
K un k azał s tra c ić  liczn y ch  u k ra iń sk ich  
k o n trrew o lu c jo n is tó w , az  w reszc ie  m usiał 
u c iekać  sam olo tem , w obec  zb liżan ia  s ię  
arm ii n iem ieck ie j. W sk u te k  d e fek tu  m o­
to ru  m usiał jed n a k  ląd o w ać  i p rzy  tym  
w p ad ł w  ręce  k o n trrew o lu c jo n is tó w  
u k ra iń sk ich .

B atalion  kob iecy
P odczas n iesp o d ziew an eg o  a ta k u  w o jsk  

n iem ieck ich  n a  so w ieck ie  siły  zb ro jn e  i 
z d o b y c ia  m ałego  m iasteczk a  na  d rodze 
m a: szu v  k ie ru n k u  L en ing radu  w  dniu  
17. lipca poza c iężko  uzb ro jo n y m  p o c ią ­
g iem  p ancernym  i licznym  sp rzę tem  w o je n ­
nym . w ed ług  do ty ch czaso w y ch  obliczeń , 
w z ię to  do  n iew o li 3000 jeńców . M . in. 
w zię to  do  n iew o li cały’ b a ta lio n  k o b ie t 
o ra z  4 ko m p an ie  m łodych  k om un istów .

Irlan d czy cy  gotow i do  ob rony  
n iepod leg łości

P rem ie r irlan d zk i de V ale ra  ośw iadczy ł 
w  czw artek  w  parlam en c ie  w  odpow iedzi 
n a  in tc rp e r la r ję :  „O  ile k to ś  na* zaa tak u je , 
w  raz ie  p o trzeb y  zginiem y' w  w a lce  za 
sp raw ę , o k tó re j słuszności będziem y  p rz e ­
św iadczen i. G otow i je s te śm y  sp o jrzeć  w

oczy  te j  p raw dzie .' Z decy d o w an i je s te śm y  
p o św ięc ić  za n ią  n a sze  w ła sn e  życic ."

N a c isk  USA. n a  A m ery k ę  P o łudn iow ą

P rezyden t R ooseve lt, ja k  k o m u n ik u je  
a m ery k ań sk a  ra d io s ta c ja  w  B ostonie , z a ­
rządził zab lo k o w an ie  ca łeg o  m ają tk u , 
u m ieszczonego wr A m eryce  p rzez  firm y  p o ­
łud n io w o  am ery k ań sk ie , p o z o s ta ją c e  w  s to ­
su n k ach  han d lo w y ch  z  m o carstw am i osi.

Lato w Krakowie
K raków , w  lip ru

M ia s to  nasze  p rzeży w ało  w  końcu  ub ieg łeg o  
m ie s ią ca , z resz tą  ja k  ce ly  k ra j i c a ły  św ia t, —  
n ie  lada  se n sac ję : w ybuch  w o jn y  z S ow ietam i. 
G dy  w  n ied zie lę  22 c ze rw ca  u k a z a ły  s ię  do- 
d o lk i n a d zw y cz a jn e , pub lic zn o ść  l ite ra ln ie  
sz a la ła . C h łopcy  z gaze tam i do k o n y w ali c udów , 
a b y  d a ć  rad ę  a ta k u ją c y m  ic h  p rzechodniom , 
w y k o n y w ali n ie ra z  a k ro b a ty cz n e  sz tuk i, a b y  
d o ręc zy ć  g aze tę , a  rów n o c ze śn ie  z a in k a so w ać  
20 g ro szy , lub  też  zm ien ić  ja k ą ś  „ g iu b sz ą " m o ­
n e tę  na drobne.

N ic  z ie sz tą  dz iw nego  w  tym  z a in te reso w a ­
n iu . sk o ro  s ię  w eźm ie  pod  u w a g ę  ilu  naszych  
ro d a k ó w  p o ło s ta je , lub  ia c z e j po z o staw a ło  pod 
p a n o w a n ie m  cze rw o n e j gw iazdy . P osy p ały  s ię  
p y ta n ia , dom yśln fk t, k o m b in a c je : k ie d y  m ogą  
N iem cy  d o trze ć  do  Lw owa. W iln a , G rodna , czy  
K ow na, lub  Lucka?

O d d aw n a  już  p rze p ro w a d zo n o  ró żn e  ta k  w  
c zasach  w o je n n y ch  zrozum ia le  z arzą d ze n ia  
o b ro n y  p rzeciw lo tn iczej, ja k  p om alow an ie  b ia ­
łym  ko lo rem  drzew , b rze g ó w  tro tu s ró w  itd .. 
to te ż  czu ło  s ię . ż e  w  p o w ie trz u  ja k  to  s ię  
m ów i „w isi"  w o jn a . G dy  w ięc  dow ie d zia n o  s ię  
w  końcu  o  je j w y buchu , odczu ło  s ię  pew n eg o  
rodza*u ulgę . c hociaż  oczyw iśc ie  w alk i n a  te re ­
n ie  s to su n k o w o  n ie d ale k im  m og ły  od b ić  s ię  
ró w n ie ż  na n aszym  m ieście. A le  pod  tym  
w zg lędem  w iększość  o p in ii pub lic zn e j p rz e k o ­
n an a  by ła , że m e d o jdz ie  do  so w ie ck ie g o  n a ­
lo tu  n a  K raków , a Jeże li d o jd z ie  to  b ęd zie  on 
be zsk u te cz n y .

L alo io7w iia  w  pe łn i sw o je  c z a ry  w  sam ym  
m ieśc ie  i oko licy , pogoda  d o p isu je , chociaż  
o s ta tn io  s ta ła  s ię  n ieco  d żd ży sta , i w ah i poza 
m u ry  m iasia . D o p o p u la rn y c h  b o  n ie zw y k le  
b lis k o  p o łożonych  m ie jsc  o d p o czynkow ych , 
n a le ż y  t. zw . „C ichy  k ą c ik "  n a  k o ń c u  Błoń, 
k tó ry  m a w sze lk ie  z a le ty , bo  i  tro ch ę  z ie lo ­
n ośc i i  d o b re  p ow ie trze , n ieom al, że  m orsk ie , 
słone , a  ró w n ież  . . . s ło n e  cen y . R ozum ie  s ię  
b a rd z o  dobrze , ż e  cen y  d z is ie jszn e  n ie  poz w a la ją  
ta k im  p rze d się b io rs tw o m  d a w a ć  p ub liczności 
k a w ę . h e rb a tę , c zy  m le k o  p o  c en a ch  p rze d ­
w o je n n y ch . a l r  i tu ta j p ew n a  m ia ra  m c  zasz k o ­
dz iłaby . Z resz tą  ob lic ze n ie  w  tym  w yp ad k u  
je s t  n ieco  m y lne , bo w y so k ie  c e n y  n ie  po ­
z w a la ją  z a ro b ić  w sz ersze j m ie r z ą  W  z e ­
sz łego  roku  g ra ła  tam  ja k a ś  o rk ie s tra , w  tyra 
z aś  sk a so w an o  ją  i u c zy n io n o  z u p e łn ie  dobrze , 
gdyż ta k ie  „ rzęp o le n ie " , b y n a jm n ie j n ie  n a lez y  
do  przy jem nośc i i n ie  p o d n o si u ro k u  k a w ia rn i 
n a  pery feriach .

L ato zaznacza  s ię  ró w n ież  w sp o só b  d o syć  
c iek a w y  w m odzie. Z rad o śc ią  k o rzy s ta ją  
w szyscy , w  p ie rw szym  rzę d zie  oc zy w iśc ie  ko ­
b ie ty  z m ożności n ie n o sze n ia  pończoch , op a la ­
n ia  sw oich  nóg , o raz  no sz en ia  w y so c e  fa n ­
ta zy jn y c h , a  n ie ra z  z u p e łn ie  e s te ty cz n y ch  
le tn ic h  bucików . W idzim y  w ięc  ja k ie ś  d z iw a ­
czne , p rzy p o m in ają ce  w y sp y  O ce an u  S p o k o j­
n ego . czy  A tla n ty ck ieg o  p le c io n e  pan to fle, 
sp o tk a m y  sa n d a ły , buc ik i n a  d rew n ia n y ch  
p odeszw ach  itd . J a k  s ię  z te g o  ok a zu je , m ożna 
le tn ie  buc ik i rob ić  ze w szy s tk ie g o , a  n a w e t . . .  
ze  sk ó ry  je że li k to ś  c h c e  g w a łto w n ie  i m c 
z a l m u te g o  d sogoty innego  su row ca .

Również, le k k o  o d z ian e  są  rep rez en tan tk i 
p łc i p ię k n e j, je ż e li  c hodzi o  su k ie n k i i tu ta j 
rów n ież  po tw ie rd z a  s ię  zasa d a , ze  p ię k n a  
s u k n ia  m oże  b y ć  z ro b io n a  z b y łe  czego , trzeba  
ty lk o  w ied zieć  jak . A z re sz tą  p o trze b a  lak  
m a ło  m a te r ia łu  n a  dz is ie jsze  su k n ie  le tn ie , ze 
n ic  je s t  c h y b a  z b y t tru d n o  u p o ia ć  s ię  z  tym 
w  w ła śc iw y  sposób . N a jła tw ie jsz y m  bo d a j za- 
g .'.dn icricm  to a le ty , to  sp ra w a  ka p elu sz a: w ie le  
k o b ie t n ie  no si go  w  ogóle , z a d a w a ln ia ją c  s ię  
d o d a tk o w ą  trw a łą  o n d u la c ją , k tó ra  z as tę p u je  
ka p elu sz , a  poza  tym  n a d a je  g łow ie  e s te ty cz n y  
w yg łąd . C iek aw ym  jest. że  k o b ie ta  n igdy , 
n a w e t podczas w o jn y , n ic  s tra c i ta k  d a lece  
g łow y, aby  n ie  m ogła  oddać  je j f ry z je ro w i pod 
op iekę!

J e że li ju ż  m ów im y o  ta k ich  z n ik o m y ch  rze ­
czach . ja k  o  m odzie, to  w ar to  w sp o m n ie ć  o  
tym , ze m irao ró zn e  p ry w a c jc  n a rz u c o n e  nam  
p r z e z . w o jn ę , m irao  b rak u  g o tó w k j i w ie le  
d o d a tk o w y ch  w y d a tk ó w , k o b ie ty  ja k o ś  n ie  
c h cą  z rezy g n o w ać  z k o sm e ty k ó w  i w  da lszym  
c iąg u  w id u je  s ię  n a  u lic y , a  co  g o rsza  na 
„ W ile g ia tu rze ” tw a rz e  p rzy p o m in a ją ce  o b raz  
o le jn y . lub  te ż  pa s te l. . . . W id o cz n ie  na tu ra  
k o b ie ca  n ie  z m ien ia  s ię  w  ż a d n e j s y tu a c j i i 
n ic  je j  n ie  n a u cz y . F a b ry k a n c i śro d k ó w  k o sm e­
tycznych , a  n a w e t p o ś re d n ic y  z a ra b ia ją  po­
d o b n o  ba rdzo  dob rze , gd y ż  k ażda  k ob ie ta  
c h ę tn ie  odm ów i so b ie  d o d a tk o w ej p o rc ji lodów , 
k a w y , czy  tru sk a w e k , b y le  ty lk o  uróżow ać  
so b ie  u s ta , lu b  p rzy p u d ro w ać  n osek .

A le  h p ro p o s  tru sk a w e k , to  p o ja w iły  s ię  
o n e  w  du ż y ch  ilo śc iach  i  p rze d s ta w ia ją  się 
w ca le  p o kaźn ie , a  poza  ty m  są  d u ż e  i p ięk ne. I

C ena ‘rh  je s t n a w e t n ie  ta k  w y so k a  ja k b y  s ię  
m ożna b y ło  spodz iew ać, chociaż  oczyw iśc ie  
n ie  je s t zn o w u  z b y t m a ła . S p o d z ie w a ją  s ię  
w szyscy , że  w  ro k u  b ie żą cy m  b ęd zie  d u ry  
u ro d za j n a  ow oce, c o  n a m  p o w e tu je  zesz ło­
roczne n ie d o b o ry  w  ty m  z ak resie . N iezw yk łą  
p o p u la rn o śc ią  c ie sz y ł s ię  z gó rą  m iesiąc  s ta ry , 
po c zc iw y  ra b a rb a r  o b g o to w y w an y  n a  w szys t­
k ie  sp o so b y  p rze z  g o spodyn ie .

Z  w y d a rz e ń  w  m ie śc ie  w a r to  w spom nieć, 
ż e  n a  A do lf  H itle r -P la tz  um ieszczono  dużą  
m a p ę  w sch o d n ieg o  f ro n tu  w o jen eg o . n a  dużej 
ta b lic y , p rze d  k tó rą  w y s ta ją  ludz ie  k o m e n tu ją c  
w y d arze n ia  i sz u k u ją c  m ie jscow ości w y m ien io ­
n y ch  w  k o m u n ik a ta c h  w o je n n y ch . N ie  b rak  
o c zy w iśc ie  se n sa c y jn y c h  w iadom ości pocho­
d zący ch  z w ła sn e j „ ag e n c ji p rasow ej"’ i 
p o w ta rz an y c h  p o d  słow em  ho n o ru  znajom ym .

2  w y ja zd e m  n a  le tn isk a  tru d n a  je s t w  roku  
b ie żą cy m  sp raw a , w o b ec  og ran iczen ia  ru ch u  
k o le jo w e g o  d la  c y w iln e j ludności, a le  n ie ­
k tó rz y  am ato rz y , k tó ry ch  sta ć  na p row adzenie  
ch o ćb y  p rze z  k ró tk i o k res  czasu  dw óch  do­
m ów , lo k u ją  sw o je  rodziny  w  n a jb liż sze j o k o ­
lic y  K rakow a, w  w aru n k ac h  ba rdzo  p ry m ity ­
w nych . a le  d a jąc y ch  p rzy n a jm n ie j g w aran c ję  
św ieżego  p ow ie trza , sp o k o ju  i m ieka  „ p rosto  
od  k row y".

A le  to  na jm n ie jsz e : t ru d n o  w  dz is ie jszy c h  
c zesach  m y śleć  ka teg o ria m i p rze d w o jen n y m i, 
a jeże li chodzi o  w a k a c je  m ężów  p o z b aw io ­
n y ch  na te n  czas sw o ich  żon, to  i ta k  ob ie  
s tro n y  w id u ją  s ię  p raw d o p o d o b n ie  z n ac zn ie  
m n ie j n iż  p rze d  w o jn ą , b o  k a żde  z M ch „za ła ­
ta n e "  je s t  w  sp ra w a c h  co d zie n n y ch , a le  n ie ­
m nie j w ażn y ch . . .  .
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'{̂ Skrzynka korespondencji
O dpowiedzi

P. K. Strat-O llag V IIA  donosi:
—  R adoniow i R omanowi (155391 n a  o g ło ­

sz en ie  w  ..G az. łlu s tr ."  n r. 27 z  7 . 7 . 40. ze  
strze lec  Radoń  P io tr  z  p lu to n u  łączności 4 p. 
s. p .  u r. 10. 2. 1912 w P o ręb ie  W ie lk ie j, syn 
A ndrzeja , p o le g ł 19. 9. 39 w  Z ie lo n e j k o lo  To­
m aszow a  L ubclk icgo  i tam  z o s ta ł pochow any . 
D epozy t P o leg łego , z łocony  z: leg ity m a cji u rzę ­
dn ic ze j z  fo to g ra fia , c za rnego  sk ó rza n eg o  p o r t­
felu. 3  fo to g rafii, po tw ie rd z en ia  zam eldow an ia  
i ró żn v c h  n o ta te k , z n a jd u je  s iq  w  B iurze  In ­
fo rm ac y jn y m  P. C. K., W arsza w a , u l. C zerw o­
neg o  K rzyża  20. ozn aczo n y  n r  5778.

—  Jew tu szyk ow i Iw anow i (49811 n a  o g ło ­
sz en ie  w ..G az. łlu s tr ."  nr. 28 z  14. 7 . 40, źe 
w  lis tac h  n aszy ch  fig u ru je  Je w tu szy k  J a k ó h  (?). 
s trz e le c  15 p . p. rezerw y , k tó ry  po leg ł 25. 9 . 39 
w e  w si G łasica -S tan is law ow o  p o d  M od linem  
od  od ła m k u  g ra n a tu  n a  p a tro lu . P ochow any  zo ­
s ta ł  p rze z  d r. pp o r. C zupu rsk iego . je d n a k  m ie j­
sce  joochow ania n ic  je s t nam  znane.

—  P. M arii Laskow skiej na o g ło sz en ie  w  
..G az. llu s tr ."  n r .  41, d n ia  13. 10 40. ze w  n a ­
szy ch  lis tac h  s tr a t  f ig u ru je  ppor. L askow ski 
( im ię  n iezn an e), ż o n a ty , z am ieszk ały  w  P ozna­
n iu , k tó ry  b y ł w  o śro d k u  15 d  p.. d o k ą d  n a ­
leże li te z  o fice row ie  61 pp., ja k o  p o le g ły  28 . 
9, 39 w w a lce  w  N iedźw iedzicy  D użej j>od L ub­
linem . P och o w an y  w  S trzeszkow icach  (około 
20 km  n a  płdn . od  L ublina) przez  pu łk . W yżm ę , 
d c ę  o ś ro d k a  15 d. p . (Z aw iadom iliśm y  p o sz u ­
ku ją cy . —  Rcd.l

—  N a o g ło sz en ie  w  nr. 27 ‘41 z 6  7 . 41., ..Gaz. 
Iłu s tr ."  p o d a je  pp o r. Ja re m b sk i M iecz^  źe kp t. 
K rajew ski A nlon i r  K ie r. R obó t O sow iec , w i- 
dz ian n y  b y ł 13—-15. 9. 39 n a  s t. k o l. w  K osto- 
po lu . a  po tem  w  L ubaszy  W ie lk ie j ko ło  K m in - 
po la . sk ą d  w y je c h a ł sam ochodem  gdz ieś  na

P° _  N a o g ło sz en ie  por. J a k le la  St. w  n r. 28'41 
Z 13 7. 41 ..G az. ł l u s t r "  o dpow iada  m u p o sz u ­
k iw a n y  pp o r. B ardan  W ład .. że je s t  w  V II A, 
sk a d  z a sy ła  pozd row ien ia  w raz  z. tn jr . K w iat­
ko w sk i i po r. B ielick im  i p ro si o  n a p isa n ie  na 
a d re s : I re n a  P a rd o n . W o ils te in . C ocring-P la tr. 
N r  16, W arth eg a u .

Iw anow ski. Ja n . S ta la g  V B, A rb-K do. Sig- 
m a rin g e n : Ja n k u !  O s ta tn io  o trzy m ałe m  lis t od 
G eni, p liż e , źe  W ac ek  ży je , je s t zd rów , pisał 
l is ty  do  dom u . Gdz.ie p rze b y w a  n ic  n a p isa li. 
P o ra łem  w szy scy  w dom u  są  zdrow i, p r /e s y - ' 
ła j s  C i p o z d ro w ie n ia . —  T aduk  M usia ł. 279<11. 
A rb .-K dn 6467. S ta la g  V  B.

P r 7 f iv łr m  pozd row ien ia  k o /y n o m : Peliksow i 
Płońskiem u. S tan isław ow i O sow skiem u, M ie­
czysław ow i F alkow skiem u. —  Jab o r.o w sk i 
K azim ierz.

N a s k u te k  og ło sz . w  ..Ga*, ł lu s tr ." , n r . 25 (77) 
*  dn . 72. 6. 41 r .. w  sp raw ie  po r. s t  sL  Szczer- 
bow icza  A le k san d ra  z 163 pp. ośw iadczam y: 
Por. S zczc ibow icz  A l., D -ca fi kom p. w  b a ta ­
lion ie  m jr . L igazcw sk icgo  (pu łk  o rg an iz o w an y  
w  C he łm ie  pod  d -em  pp łk . d y p ł. S obo lew ­
sk ieg o ) z o s ta ł c ięż k o  ra n n y  w  dn iu  2 3 .9  39 r.. 
o k o ło  godz. 9 - tr j  ra n o  n a  w zgó rzach  (n ied a lek o  
k ośc io ła ) w  re jo n ie : w ie ś  B odhcrce-T yprn
(s tro n a  po łu d n io w a  —  12 km  od  T om aszow a- 
Lubelsk iego).

Pom oc p rze z  n a s  n ie  m og ła  b y ć  udz ie lona , 
gd y ż  te re n  te n  z o sta ł jed n o cześn ie  z a ję ty  przez  
w o jsk a  n iem ieck ie . —  Por, Religa  E ugeniusz, 
n r. jen . 28 z  OM. II-B 1/125 i p p o r . Sk indzie r 
Jó z e f  n r. je n . 2160 z O fl. Il-B 11/320.

Poszukują
P olska Kom isja Strat O flag ll-B . poszukuje:
Płk. dypL  K rajew skiego Alfreda, p pu łk . Be- 

zeg a  Zygm unta i pp o r. G ie łczyń sk iego  w szy s t­
k ic h  7. *1 -gO P S  P.

P o r. Palucha Stanisław a, d-cę  p lu t. c . k . m . w  
K . K. M-. por. Sobeszczańsklego, pu łk u  K.O.P.. 
k tó r y  d n ia  5. 9 . 39 r. w y ładow ał s ie  w  G rzy- 
b o w ie  z. pu łk iem  ppułk . Z ię tk iew icza . O s ta tn io  
b y ł  w id z ian y  dn ia  fl. 9. 39 r. pod  K rasnem .

Por. s ł. s t. K alenkiewicza W ojciech a , z 1. P. 
A L . L eg. W ilno ; w  czasie  w o jn y  p ra w d o p o ­
d o b n ie  d-ca p lu t. a r t  w jak im ś pu łku  p ie ch o ty , 
la t o k o ło  29.

Por. s ł . s t. Grotla W ładysław a z  1. baonu  
łc le g r . Z eg rze .

W łasaka A ntoniego , pułk ., p o szuku je  w im. 
rorlz. kp t. W itk o w sk i Edm und, n r. jen . 1363 z 
OM. il-B . IV/327.

Dr. D ąb ro w sk ie g o  Tadeusza, m jr. In t. dyp ł, z 
M . 5. W o jsk . D ep. In tend iin t., k tó ry  dn ia  7. 9. 
1929 r. by ł w idz ianym  w  d rodze  z L ublina  do 
R um un ii i  od  te j c h w ili b ra k  w iadom ości. P o ­
sz u k u je  go  jego  c io te c z n y  b r a t  k p t  K rup iń sk i 
H e n ry k , n r  jen . 48S62/H. z  0(1 . II-B. IV/304.

Z ajączk ow sk iego  W itolda, k o m a d o ra  z FjoL 
R zecz., u r  17. 2. 1892 r.. k tó ry  o s ta tn io  b y ł w i­
d z ian y  k o ło  K ocka, po sz u k u je  go  w  irn rodz. 
k o m a n d o r  ppo r. K anafoysk i R om an, n r. jen . 
4B524/H. z  O tl. II-B.

Sicrku czcw sk lego  M ieczysław a, k p t  m a r. z 
Flot. R zecznej, ur. 1895 r„ o którym  brak w ia ­
dom ości. poszukuje go  w  im. rodź. kom andor  
ppor. W itkow sk i Bronisław , r.r. jen . 1204 z 
O fl. II-B.

Kpt. K anikuła Józef z Ofl. II-B. nr. jen . 720, 
11/230, prosi o  szczegó łów  śm ierci por. s ł. st. 
Janusa W ładysław a z  29 pp., który w ed łu g  d a ­

Caruka Zygm unta, ppo r. rez-, k tó ry  n a  w o j­
n ie  w e w rz eśn iu  1939 r. b y ł d -ca  p lu t. Ju n a c ­
k ie g o  H ufca  P racy  p r /y  fi B aonie B roni Panc.- 
Lw ów, p o sz u k u je  go b ra t c io tec zn y  por. K o lada  
D om inik  nr. jen . 1130/P. z. O fl. II-B.

(Św iątkow skiego Tadeusza, ppor. rez . z  51 lub 
52 p p .  p o sz u k u je  w  im . żo n y  jego . k tó ra  o b e c ­
n ie  je s t  w  K azah stan ie , ppor. Haraba&z Leon. 
n r. je n . 1977 z O fa l. II-B. II 104.

Borkosza Edwarda, ppor. z  2fi pp . lu b  z 19 
pp.-Lw ów , Borkosza. Józefa, pp o r. z  Z43 p p -  
D ubno. t T om aszew sk iego  Tadeusza, pp o r. z 
fi. B aonu  P ane .-Lw ów , po sz u k u je  w  im . rod*, 
pp o r. P in iec k i M arian , nr. jen . 942/V I. A . z O fl. 
II-B. 111-304.

Por. N o w ak o w sk i J a n , nr. jen . 919;X I-A  z 
O fl. II-B. IV/326. p o sz u k u je  b ra ta  p lu t. podcho r. 
N ow ak ow sk iego  W in centego , ur. 18. 5 . 19171. 
w  G -zym kach . gm. D zierzgow o, pow ia t P rasz- 
n y s  \  w o j. W arsza w a . W  s ie rp n iu  1939 r. w y  
je c h a ł do  4-c-go Baor.u P a n c e rn eg o  w  B rześciu 
n R i o d  te j  chw ili h ra k  o  n im  w iadom ości.

P :o szę  ko le g ó w  o  p o d a n ie  mi p rze z  ..Gaz. 
liu s tr ,"  w  ja k ich  o k o licznościach  p o le g ł m ój 
k u z y n  pcbftr. rez . N ow ak Leon z 65 pp . Baonu 
..G n ie w "  1 gdz ie  z o sta ł pochow any , W /w . o s ta t­
n io  zam ieszk iw ał w Bydgoszczy . Ppor. N ow ak 
A n to n i, nr. je n . 15365 ż O fl. II-B. 11/209.

B artoszew skiego  Jana. kpr. p cho r. z  29 pp., 
k tó ry  z ag in ą ł w  nocy  z. d n ia  17.(18. 9. 39 r. nad  
Bzurą, n o sz u k u je  go  w im . rodź. pp o r. Szaw - 
ło w sk i T adeusz , n r. jen . 1289’O str . z O fL  II-B. 
K /209.

N eym ana, rtm. z  14 p. uł.. k tó ry  n a  w o jn ie  
d ow odził sz w a d ro n em  K. O . P. (p rzy  39 D. P.(, 
a  o s ta tn io  d n ia  17. 9. 39 t. b y ł w id z ian y  w  m. 
M a jd an  (płnc.-w sch . la sy  J a n o w s k ie , w oj. 
L w ow sk ie j p o sz u k u je  go  w im . rodz. p p łk . dypł. 
P y ta ro w sk i W łodzim ierz , n r. je n . 3 z O fl . II-B. 
IV  218 b

M iodońskiego Szym ona, p łk . In t.. k tó ry  o s ta t­
n io  b y ł w  e n n ii gen . S zy ilinga-K raków . poszu­
k u je  k u r / n  je g o  kp t. N o w ak  Ju liu sz , n r. jen . 
1454 z GM II-B. III 306.

G osiew sk iego  Stan isław a, po r. rez . z  42 p p -  
B ia ły stok , k tó ry  na w o jn ie  w e w rześn iu  1939 r. 
z ag in ą ł, poszukuje, w iadom ości o  nim  b ra t jego 
k p t. d r . G osiew sk i Rom an, n r. jen . 15357/B. z 
O fl. II-B.

Szczaw iń sk iego  Jana, ppo r. rez . z  21 pp.- 
W arsza w a , p o sz u k u je  sz w a g ie r  je g o  pp o r. 2 y -  
w irsk i S tefan , nr. jen  442 z  O fi II-B 1<226.

M aciurzyńsktego Ryszarda, p c h o r  z  15. pp .- 
D ęblin . p o sz u k u je  w im . rodz . k p t. M aciu rzyń - 
sk i H eron im , n r. jen . 1211/XI-A. z OM. II-B.

Z dobyw cy  K re ty  u K anclerza H itle ra

G łó w n a  K w a te r a  N a c z e ln e g o  W o d z a . 
18. 7 . —  K a n c le rz  R z e s z y  i N a c z e ln y  W ó d z  
A rm ii  N ie m ie c k ie j  p r z y j ą ł  w c z o r a j  w  s w o ­
j e j  k w a t e r z e  g łó w n e j  c z ło n k ó w  o d d z ia łó w  
s p o d o c h o r o n o w y c h  i  s t r z e l c ó w  g ó r s k ic h ,  
o d z n a c z o n y c h  ,k r z y ż c n \  r y c e r s k i m  Ż e la ­
z n e g o  K rz y ż a  z a  b o h a te r s k ą  a k c j e  p o d c z a s  
a t a k u  n a  K re te .

S ło w a m i p e łn y m i  u z n a n ia  K a n c le r z  p o ­
d z ię k o w a ł  b o jo w n ik o m  k r e t e ń s k im ,  z  d o ­
w ó d c ą  a k c j i ,  g e n e r a ł e m  lo tn i c tw a  S t u d e n ­
t e m  o r a z  k o m e n d a n te m  d y w iz j i  g ó r s k ie j ,  
g e n e r a łe m  R in g ie m  n a  c z e le ,  

pszcze la rze  o trzy m a ją  cu k ie r  ty lk o  za miód
N a  po d sta w ie  ro zp o rzą d ze n ia  R ządu  Gon. 

G ub,, O ddzia ł W y ży w ie n ia  i R o ln ictw a , w  lipcu 
i w  s ie rp n iu  bodzie  p rze p ro w a d zo n a  a k c ja  za ­
m ia n y  m iodu  n a  c u k ie r  d la  je s ie n n e g o  pódkar- 
m ian ia  pszczół.

P szczelarze  o bow iązan i są  d o s ta rc z y ć  po  k ilo ­
g ram ie  m iodu  w  zam ian  za  co  o trz y m a ją  2 kg 
c u k ru  le k k o  sk ażo n eg o  (cz te ro k ro tn ie  m n ie j 
n iż  je s ie m ą  1940 lo k u )  o c to san c m . Z a  da lszy  
od d a w a n y  m iód  n a  z am ianę  p sz cz ela rz  o trzym a  
za  1 kg —  2 k g  c u k ru  c z y s te g o  n ie skażonego . 
C i pszczelat.-o . k tó rzy  n ie  d o s ta rcz ą  m iodu , m e 
o trz y m a ją  pod żadnym  pozo rem  cu k ru  do  pod- 
k a rm ien ia  pszczół.

Z w alczan ie  szk o d n ik ó w  w  S adow nic tw ie
N a  jK 'dstaw ie  z a rzą d ze n ia  K ie ro w n ik a  G łów ­

n e g o  W ydzia łu  W y ży w ie n ia  i R o ln ic tw a  w 
R ządzie  G en . G ub. z. d n ia  2F-go c z e rw c a  1941 
ro k u , w szyscy  w ła śc ic ie le , lub  uż y tk o w cy  
d rze w  ow ocow ych , łu b  k rze w ó w  ob o w iązan i są  
w celu  zw a lc za n ia  i o c h ro n y  p rze d  c horobam i 
i szkodn ikam i d rze w  ow o co w y ch  u su n ą ć  o b ­
u m a rłe , lub  s iln ie  przez, ch o ro b ą , w zg lędn ie  
przez  szkodn ik i z aa tak o w a n e  d rze w a  ow ocow e 
I k rzew y .

D o da lszych  obo w ią zk ó w  n a leż y  s ta ran n e  
p rze trze b ien ie , o d c in an ie  su c h y ch  gałęz i, u s u ­
w an ie  je m io ły  i  c za rc ich  m io te ł o ra z  m c h u  i 
s ta r e j  ko ry . W  k o ń c u  n a le ż y  u su n ą ć  i n a ty c h ­
m ia s t sp a lić  gn ia zd a  g ą s ien ic  1 z esc h n ię te  
ow oce  Przy p rze p ro w a d za n iu  ty c h  p ra c  na leży  
k ie ro w a ć  s ię  w skazów kam i w yd an y m i przez  
w ła śc iw e  izby  ro ln icze , z  ty m , z e  p rac e  te

m a ją  być  w y k o n a n e  w ro k u  b ie żą cy m  w  te r­
m in ie  d o  d n ia  to  lipca. zaś  w  la ta c h  następ n y c h  
d o  d n ia  1 m arca  k a żdego  roku .

W  raz ie  n ie w y k o n y w a n ia  tych  obow iązków  
p ra c e  te  m ogą b y ć  p rze p ro w a d zo n e  n a  kosz t 
zo b o w iązan y ch  do ich  w y k o n an ia , p rze z  s ta c je  
o c h ro n y  ro ślin  p rzy  Izb ach  R o ln iczych . W sze l­
k ie  w y k ro c ze n ia  b ęd ą  n a d to  k a ra n e  przez  
szefów  o k ręg ó w  w d rodze  p o s tę p o w an ia  k a rn o ­
a d m in istra cy jn e g o .

C oraz m n ie j n ap ad ó w  b an d y ck ich
D o pew n eg o  czasu  w  o k rę g u  lube lsk im  p a ­

n oszy ła  s ię  fa la  ba n d y ty zm u . P o lic ja  n iem iecka  
i p o lsk a  o raz  z a n d a im e n a  d o k ła d a ły  w sze lk ich  
s ta ra ń  n a d  zw a lczan iem  te g o  n ieb ezp ieczeń stw a  

sd !a  sp o k o jn e ) ludnośc i, p rze w a żn ie  w ie jsk ie j. 
R az po  raz  c zy ta liśm y , iż w  m ie jsc o w o ści te j, 
a  te j zo sta ł a re sz to w a n y , lub  z a b ity  w w alce  
z p o lic ją  g ro źn y  b a n d y ta , k tó ry  d o k o n a ł k ilk u ­
n a s tu  n a p ad ó w  rab u n k o w y ch . M im o to  w ciąż  
je szcze  z d a rza ły  s ię  liczne  w y p ad k i napadów , 
p rze p ro w a d za n y ch  n ie ra z  z p raw d ziw y m  b e ­
s tia ls tw e m  i ok rucieństw em .

O b e c n ie ” ju ż  je d n ak  s tw ie rd z ić  m ożem y, że  
ilo ść  n o to w a n y ch  w y p ad k ó w  je s t o  w ie le  
m n ie jsza . p raw ie , z e  z n ikom a. N ic  m a już  
m ow y  o  fa li b a n d y ty zm u , o  ja k ie jś  p ladze . O  
i le  sp o ty k a ją  s ię  je szc ze  n a p ad y , są  to  prze­
w aż n ie  w y p ad k i sjło ra d y cz n c. k tó re  w n a j­
k ró tszym  c za s ie  są  lik w id o w a n e  p rze z  po lic ję . 
W szy s tk ie  is tn ie ją c e  b a n d y  z o s ta ły  przez  po ­
l ic je  rozg rom ione , zaś eh cz ło n k o w ie  un ie szk o ­
d liw ien i.

C hłopi po  w siach  n ic  u d a ją  s ię  ju ż  n a  spo ­
czy n ek . u k ła d a ją c  p rz y  sw ym  łóż k u  s ie k ie rę , 
c zy  w idły, n ie  z ry w a ją  s ię  n a  k a żd y  ob cy  od ­
głos, sa  h a rd z ie j sp o k o jn i, sw o b o d n ie  te ż  po ­
ru sza ją  s ię  po  szosach  i d ro g ac h , pon iew aż  
m ie n ie  ich  —  w ła sn o ść  i ż y c ie  n ie  j e s t  n a ­
rażone  n a  n iebezp ieczeństw o .

Proces te rro ry s tó w  k o m u n istycznych  
w  Danii 

Jeszcze  przed  w o jną  u siło w an o  dokonać  
zam achu na  s ta te k  „B ato ry"

P rzed  są d em  grodzk im  w  K op en h a d ze  za­
k ończy ł s ię  w yrok iem  sk a zu ją cy m  trw a ją c y  od 
k ilku  m ie się cy  p roces, p rze ciw  20 cz łonkom  
p a rtii kom u n is ty czn ej w  D anii, o sk a rżo n y m  o 
użvw ar.ie  m a teria łó w  w y b u ch o w y c h . O skarżen i 
dz ia ła li ja k o  ag en c i m ię d zy n a ro d ó w k i k om un i­
sty c zn e j. w ed łu g  w sk az ó w ek  c en tra l i  m o sk iew ­
sk ie j. Zarz.ucano im a k ty  s a b o taż u  n a  o k rę ta ch , 
zak o tw iczo n y ch  w  p o r ta c h  d u ń sk ic h  i  w  
dokach .

A k c ja  ta  m ia ła  m ie jsc e  je szc ze  p rze d  w y b u ­
chem  w o jn y  e u ro p e jsk ie j. P lan o w a n e  b y ły  za ­
m achy  n a  o k rę ty  a m ery k ań sk ie , n iem ieck ie , j a ­
pońsk ie . w ło sk ie  i  po lsk ie  w  założen iu , iż na 
w y p ad e k  w y b u ch u  w o jn y  w  dokach  duń sk ich  
sk o n c e n tro w a n e  b ęd ą  o k rę ty  p a ń s tw  p ro w a ­
d zący ch  w o jn ę , ja k o  n a  te re n ie  n e u tra ln y m . 
D okonan ie  tych  z am ach ó w  groziło  b y  n ie  ty lko  
u tra tą  życia  ludzk iego , a le  p o c iąg n ę ło  b y  za 
so b ą  n a ru sz en ie  n e u tra ln o śc i D anii.

T e ro ry ści s ta ra li  s ię  w y w o ły w ać  p o ż a ry  na 
o k rę ta ch , do  czego  u ż y w a n o  bom b z ap a la ją ­
cy ch . N a  o k rę t po lsk i ..B a tory"  p róbow ano  
dw u k ro tn ie  do k o n a ć  z am ach u . O s ta tn i raz  w  
k w ie tn iu  1938 r., w  c z a s ie  g d y  z n a jd o w a ło  s ię  
na  nim  600 pa saż e ró w  i 325 m a ry n a rz y  załogi. 
N a p ew ny  o k rę t w łosk i d o k o n a n o  zam achu , 
a b y  un iem ożliw ić  tr a n s p o it do  A b isy n ii w 
czasie  w o jn y  w łosk ie j.

S po śro d  20 o sk a rż o n y ch  7 sk a za n o  na w ię ­
zien ie  od 2 i pół do 16 lat. w  ty m  jed ną k o ­
b ie tę  Pon iew aż  proces ten u jaw nił siln łe  roz­
ga łęz io n ą  s ie ć  a k c ji w yw rotow ej, prokuratora 
du ń sk a  i policja prow adzą dalsze  dochodzenia. 
Dow odem  łączn ości akcji terorystycznej a 
M oskw ą Jest fakt, że rozkazy dokonania zam a­
ch ów  w ych odziły  z  M oskw y, a  w ydatk i pokry­
w ane b y ły  przez cen tra lę  m osk iew ską.

Z kraju i ze świata
i

ny c h  (p rzez  N iem . C zerw . K rzyż  i pp łk . G ry la) 
p o le g ł d n ia  17. 9. 39 r. p o d  Ju lio p o lem  w zgl. 
B ibiam polem .

Kpt. N ow ińsk i K azim ierz, n r. jenc. 49114/H. z  
O fl. II-B jio szuku je  w  im. rodz. k p t. Kow aczyń-  
sk iego  Tadeusza i ppor. Babickiego S tan isław a, 
o b y d w aj z 1. d y o n u  20 P. A. L., s ta tm o  w id z ian i 
d n ia  29. 9. 1939 r. w e W arszaw ie.

K raw czyk  M ieczysław , por., n r . je n . 1175/ 
XI- A . z O li. II-B., p o sz u k u je  w  im. rodz . por. 
N ow ak ow sk iego  Z bign iew a i ppor. D y le w ­
sk iego  A leksandra, ob u  z 4-ego  P. A . C . z 
Łodzi. (Ich  p rzy d z . w o je n n y  b y ł 29. D. A . C.)

C icrpisza S tan isław a, ppor. z  5 P. S . K-. k tó ry  
o s ta tn io  by ł w id z ian y  p o d  T om aszow em -L ub., 
p o sz u k u je  go  w  im . rodz. rtm . W an k o w sk i H en­
ryk . n r. jen . 421 z O tl. II-B.

Sk icińsk iego  Kazimierza, po r. rez . z 61 pp.. 
k tó ry  o sa tn io  b y ł w id z ian y  ok o ło  d n . 24. 9, 39 r. 
w e W arsza w ie , w  im . zo n y  J a n in y  S łuciń sk ie j. 
k tó ra  o b e cn ie  z a m ie sz k u je  w  B rom bergu , Ro- 
be rl-L ey -S tra sse  N r. 5. m. 3. be i F a m ilie  K ról, 
p o sz u k u je  ppor. K iss W ojciech , nr. je n . 1312 
z O li. II-B. IV ;320.

• " O d  je rteow  jo w ię ca ich  tre f iu jo  s ię  te ż  k o b ie ty , k tó re  b ra ły  e ry n n y  u o z ;o t w  w cikocn


